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Wilnw„ Czwartek 5-^0 listopada 1925 r.
R edakcja  i A d m in istracja  a l . Aa. M ick sew cza  4, otw arta  od 9  do 3  T elefony : red akcji 245 a d sw irstrac ji 2 2 3 , drukarni 262

P -A P A N 0 W 1 C Z E  -  -ul. Szosow a 172 

D R A SL A W  —  ul. 3 go M aja 64 
9 U K S Z T Y  —  ul Gen. Berbeckiego 10 
D U N 1Ł O W IC Z E  -  ul. W ileńska 1 
G Ł Ę B O K IE  —  ul. Zamicowa 80 
K A M IEŃ  K O S Ż Y R S K I —  Związek Ziemian 
LID A  —  ul. M ajora Mackiewicza 63

N iE Ś W IE Ż  —  ul. Ratuszowi. I 
N O W O G R Ó D E K  — ul. M'ckiewicza 20 
N O W O  Ś W IĘ C Ia N Y  —  ul. W ileńska 28 
P O S T A W Y  —  ul. Rynek 19 
S T O Ł P C 5  — ul. Piłsudskiego 9 
S T . ŚW iĘ C .A N Y  —  ul. Rynek 28 
Ś W IR  —  ul. 3-cro Maja 5 1
W !L E JK A  P O W IA T O  W A — ul. Mickiew.cza 24

PR EN U M E R A T A  miesięczna z odnuszniuein u o domu lub z przesyłką pocztową 4 zł. 
zagranicę 7 zł. Konto czekowe w P, K. 0. Nr. 80259

W sprzedaży detalicznej cena pojedynczego n-rn 15 gr„szy, 
iC -iła ta  p o cz ‘ ow a u iszczona ryczałtem

CENA OGŁCaZ-EŃ: Wiersz milimetrowy jodnos^panowy na stronie 2-ej i 3-ej 30 gr 
za tekstem 10 groszy Kronika reklamowa 'ub nadesłane 40 gr. _W n-ch świątecznych

oraz z prowincji o 25 proc. drożej

o-

%;«, -H-go Usmpaaa. , , s  «,tin l , c -  ^ -i Gabinet francuski pozostaje.
” p o s z y w a n i u  W i ę k s z o s a  PA ż . 4 X  (Pat)! r,o wy],.ciu z ,zoy )fpm ov„ nych, PŁinleve

d y d a ti pierwszeoti itfcfeJmarsfeałlis ser- _ , ,  ,,    świadczy!, źe s ab net pozostaje na sianom sku .
"  Wysuwany ;s . deputowany M il ^ d a n e n t  francuski ™  w obwil, rzyc watę, większo sci, ro z rs a c  no- S o c ja l i ś c i  w s t r z y m u ją  S ię  o d  g io s u w u n ia .
cvtt ros/iskiei. n Kaliktrałow -M  p- obecnei dwocti przywódców zdol- we wybory i — dobić się tej mcod-   J ■ . , , .
dgparian.en.arne ibrady t-- a ty do -n.-cr skupie dokoia s .u -ie  ,-zadząc, z, wnrf d!a urawidtowych __dz,ś rzą- deDu, "  I t f f i S *  W
pozna w nocy 'czy*iście oorusza- w iększość . Temi dwoma ludźmi są dów 
ne były spiawy pierwszej' wagi, nić

nei r0?i nrawidłrpu vrh dziś rza- 4 ./\. i ai;. t izec p i- j ląuicm.. n - „iujuwcu ■« p
y f v , deputowanych Pani Faure orirzvtai deklarację partji socjalistycznej,

, tiwalej większości. G o - kiecry podkreśla, ze socjaliści powstrzymują się oa głosowania, gdyż uw
xxri n ip *  n a r l s m p n f l l  n i p  I P'ż V   ~ n  r\rn-r n r » n i o i i n y

  „ _  ̂ . ... uważają,
ć S h a k ia  ~ri  ̂ 'W "  "k ^  t 'a'' Herriot Painleve. Dwóch wo- „rozwiązywanie r parlamentu nie leży t e  rząd nie w zią' należycie pod" uwagę ich ostrzeżeń oraz ponieważ pro-

: °  czas on re ne? °  <jz5w —  dwie w iększości.......................  w naszych obyczajach’  jak pisała pa- jekty finansowe rządu zdają się być zbyt nieokreślone i nie czynią wra-
Obóz zarówno p. Flerriota, jak pa- ra dni temu któraś z wielkich gazet żenią, jakoby zostań zrodzone w mocnej wierze. W sprawie aroicka i

niewiadomo. Związek włościański

c 3 S  Sjedn?k N ^ m fy*’ fc ^ T a z .e m  na P ^ 7 cv T 'licz^ p oselsk ich  'jw ie.cie paryskietn °  S i ^ o l S w  ŻyCżyliby Sobie’ aby sP 'awy te 2r,alaziy S‘ę przeĆ  trybuna‘
trzymać będą z mnemi m niejczoscia- głosów . T o  mało. Zarówno p. h e r -  Cóż wtec^bęuz.e? Będzie się jeszcze 
•tm ńaro Iow-mi. ja to oświadcz*', w rjQt • k painleve, każdy z nich, eksperymentowało. Jeszcze niewyczer-

N r ^ w s z y m ^ S  wytenia° s łę “ £  dlaTe^ °  ^  mieć w -kl’ w ,?ks^ ś ć  pane wszystkie do ostatka kombinacje 
tanie: jak-m będzie nowy gabinet’ — w Izbie Deputowanych musi starać na gruncie „Izby l l -g c m a ja “, jak utarło 
Zachodzi mozuwość stworzenia i. zw. się o pozyskanie jeszcze stu grosów, się nazywać obecną paryską izoą po- 
wieikiej koalicji, do której by weszli i Dopiero mając ten suicurs, rozporzą- selską. ' 1 jeszcze może p. prezydent 
prz.dstaw . e zw G B włościańskie- dza istotną większością. Zarów no p. Doumergue spróbu je pow ieizyć utwo- 
f Z  h ^ 7 o h o s t zrone sto "u n k i^ n n ' Herriot jak p. P a m ię ć  mogą w każ- rżenie gcb.nem  -  socjalisto ,1. Jeżeli wybran*  P ^ ^ d en tcm  parlamentu, jako P 'zed st.w .c ,c , grupy, pos.aoającej 
mi^dz^ prawem a beweir skrzwdłeni dej chw.ii s.anąć, jeden albd d.ugi, p 0trafC utrzymywać przy rządach ^ 5 ^ *

D ym 'sja gabinetu łotewskiego.
W y b o r y  n o w e g o  p r e z j^ d e n ta .

RYG A , 4 XI. fPat) Gabinet podał się dc dymisji.
RYGA, 4 XI. (Dat) Dr. Ka'ning, . socjal-demokrata zostaf ponownie

S e /n t  ’ i
M is ja  p . P.adv.ła r ia

W ARSZAW A. 4.XI ( t e lm .S lo w d ) .  
Dziś w południe marszałek Raiaj kon­
ferował z min. Radwanem w sprawie 
dalszego głosowania nad poprawicami 
Senatu dc ustawy , o reformie min ej. 
Komet encja dotyczyła mterwencji 
ządu. \Xmook' powodzenia akcji p. 

Radwana są bardzo niewielkie. P ro­
jekt reformy rolnej jest tak skonstru­
owany, że zmiana w składzie głosów  
odoauych za pewną poprawką może 
zmienić ca*y projekt. Wyzwolenie w;'ęc 
prowadzić bęazie prawdopodobnie w 
dalszym ciągu obstrukcję

Z a jś c ie  n a  k o n r s j i  , s k a r b o w e j

W  aRSZAW A. 4 XI. (tel. w l. S łow a). 
W  czasie dzisiejszego posiedzenia 
komisj skarbowej miał miejsce bar­
dzo ostry incydent a mianowicie pos. 
Byika krytykując expo.se premjeia użył 
wyrażenia, że rząd zaciąga parszywe

c ynią s*worz mie taiki go gabin, t na czele bloku złożonego z radyka- np. p. Herriota, niechże .eraz zapro- dru§ ie POsiedŁen‘- parlamentu, to jest w piątek 6 l-stop.da. Poszczególne
baro/c proolemaiycrnem. Wytfrtifce i6 w , ,  republikańskich so cja ł.iłó w  buja rządzić -  s a m i .  Może -lada m o- stronnictw* przedstawiły nattępująoych kandyia-ów na stanow isko prezy- ^_______ , _____
itw icow ysi gabinet również me bę- ^  z ,ewlcy radykalnej.. To ment denesze przyniosą nam wiado- denta republiki: soc,al-dem okraci maksymaliści poetę .R eyrisa, zw iązek, pożyczki. Wyrażeniem tern poczut się

C  jest właśnie owycti 2U( głosów , o m ość, że p. Doumergue .decydow ał chłoPsk’ Ulman.sa, >yłego szefa pierwszego rządu za niezj visłej Łotwy, dotknięty p. pretr.je' Grabi <i i zer- 
szosci narodow ych, w as cza Niem -  ^ wreszcie centrum demokratyczne obecnego prezydenta reDubliki Czakste- ^ aws/tj Łię z m .ejsca oświadczył, że
ców. Naogół przypuszcza.ą, że wiel- łdorycn mowa. się na ten krok. t . . - o ne wyrażenie io nie zostanie ,
ką io lę odcgiają mniejszości w ou- W  innej atoli stronie dobiera so - A czasy nie po temu aby prze- S°» k P da* s '  ̂ w czoraj o mamie do jymisjt w następstwie przyjęcia fnjete będzie zmuszony opuścić sale 
Jow ie now ego rządu — Zresztą tru- 5 je s t0 głosów  niezbędnych dla utwo- wlekać kryzysy gaoinetowe. Zbyt po- rnandatu p< amenti -ego.
? , Dt yidzieć. wyniki wszelkich rzenja yyiększości p. liertfot a w in- ważne sprawy tozgrywają się w Syrji,

kombinacji, skoro co godzina - to no- 7 ,  ‘ n u  • .  ̂ , , . , . „
w u , :  za ohwłl parę ro. stmygnie P Pain|eve. r h ern o i rząozif w zbyt niezbędną jest wielka czujnosc
się osta c: ie proulem « ą d u .-■ , a^nsife z so cj-.stam i- p. Pam .eyśrzą- odnośnie do tego co się dzieje w ^  wiadomości ott.ym anych z Kłajpedy, u s ^ e n i e  gube.na- wychodź, .P o  tych słowach p r f f i  

Przyznać tylko należy, że nastrój o dzd w po.ozum.enm z grup.4 « k Ma.ukku, w re.zc.e . finansowych kło- t ; Jzk i ,?0  3 , d pbTosfaje w ścisłym  związku ze zw n ęstw e 7  G rabski opuścił sa.ę o Ą d  i v7 szedl

Następca Budrysa.

‘ • ------V
obrad. Na io odpowiedział pos. B y i- 
ka, że n czeg o  nie cofnie : i podtrzy­
muje w caiosci to co  powiedział, je ­
żeli zaś pramjer chce w y jść ,' niech

! & nie j ht L S ^ S S T Z '  trwałość ;W3nyCh umla d a n y c h ,  p o tó , niemożna bynajmniej lekcewa- N ^ c ó w  na w^borach/^^Ńa stanowisko S S L 5ą f a n d y d S
Ogót me oarozo w er ą -i watosc upadł i poszedt oczekiwać żyć. W  momencie jaknajbardziej nie- z pośród działaczy politycznych Koncziusa Żu.sa . Gatoisa. ~

^  -  -»*• «  o d p o w W iita  sp o śtn e & n o  śię, śe -  '■  -
L  flzierżvć mocno. O a czasu tragicz- zydenta Izby Deputowanycn. Nie by niema komu we F lanej i rządzić, gdyż
nej śmierci Mejerowicza, coś się po- atoli bynajmniej bezczynny, barn me niemoże mieć za sobą murowanej
psuło ta Bałtykiem, br me tylkc, na mogąc ująć ponownie steru w i.ęce większości.
Łotw ie. Również w  Estonji dzirją ao i«aoał przynajmniej u sfnych  starań Bo nie o mądrość, sprawiedliwość, 
się rzeczy coiaz dziwniejsze 1 r

i. Aresztowania w Petersburgu.
S e n s a c je  s o w i e c k i e  o  A n g l ji  i E s t o n ji .

ao  poczekalni. Przewodnicaący komi­
sji pos. Łdziechowski zwrócił posłowi 
Eyrce uwagę z powodu jego niepar­
lamentarnego wyrażenia, r o s . Byrka 
w odpowiedzi oświadczył, że saniego 
wyrażenia nie cofnie gdyż odaaje ono 
.aiezycit rodzaj operacyj jakiemi po-

Z Rygi donoszą o szczegółach wykrytej organizacji szpiegow skiej f^w yrażenitPb »
'ą l i S S  Pusu u £ S ^  \ tc r y  jak aby f'ab,net P- Painlevó by4 u steiu energję, wytrawność, Jy stro ść , do- w ^eters óurgu. Prasa sow iecka twierdzi, że organ.zacją kierował sztab l^ ^ w e n c S 'b -T y ^ a a a ? ^ »^  ^

wiadomo był wieikim entuzjastą jakmtikrócej. świadczenie chodzi —  tylko o wnęk- genąralny w  Estonji. Aicsztow ano oficera Snarskiego i 70 ludz. rzędnych ;̂rm  ̂ zecio-
Za pp. hłernotem i Blumem, re- szość. O  zbawczą cudotwórczą, nie- G atlVI “ z^s"ił aresztowany niejaki jiikonm, b. ohcei, który
 , . . ._____. u. ..___________  ,__  /j , ___ kietował orga 1'zaCją ' terorystyczną, msnt* na r-pin w u c ;Ja c z .

był wieikim entuzjastą 
Mejerowicza. Rozpoczęły się poszuki­
wania min sira spraw zagrantcznzen, .p rezentującym, politykę rewolucyjną i omylną— większość.
ktose trv r tak d łu g i, a - się spo- socjalistyczną stoją: skrajna lewtea i
dziewac poczęto krezvsu rządowego 3 ■ _  . . . .

j-tępnie me o > ło 'z n o w  ministra znaczna częsc rauykaiow. Tych migł.
przemysłu i hanulu. Ostatm o zaszedł w swojej większości i p. Pairilev6. P. 
wypadek bardzo zabawny, temniem- Hernot sam, osobiście i mechciał i 
niej powacny grożący now'^^! kom- niemógł, jawnie i otwarcie podważać
p.tKacjami w łonie u ąau , któ y nie- bmetu Napuśc„  nań
mteckie pisma dowcipnie określiły & v  . , Zu„e Kumisie scm itiwe
jako „H ;ppodrorr ■Regieruiigskrice“. socjalistów, bocjaiiści wys' |P|J* ja- bu(i2fctowj  załatwiły dziś
R :ecz się miała jak następuje: w 116 1 ° s a p -eciw ko rządowi p_ czytaniu projekt ustawy o szczegól-

W  uoiegłą niedzielę, w Dorpacie, Painlevć. Socjaliści zażądał, od rady- n jch  środkach złagodzenia prześile-
stancjonując ,an. puł!: huzarów kałów aby opuścili pana Painlewe. T o  *tia finansow ego.
urząozał wyścig’, połączone z ćw i- tarM vln  p    Na wstępie DfiS1eQZenia zabrał

mając na celu wysadzanie mostow i
msz-pzenie składów wojskowych.

i-.n n e znów pisma sowieckie podają wręcz sensacyjne w iadcm ości, 
że jo n i z a c ja  szpiegowska za pośrednictwem i udziałem Estonji, kiero­
wana by»a faktycznie przez Anglję. Ajent angielskj w Rewlu, rrank, głów- M a i-s z a fe k  P i ł s u d s k i  d o  W iln a

rzędnych firm.
;W kołacł poselskich panuje prze­

konanie, że ineyoent . dzisiejszy nie 
spowoduje poważniejszych kompnka- 
cyj. --Naprawa finansów.

Posiedzenie komisji sk arb ow o- ny 9 CS/ kładł na robotę dywerśyjno-terorystyczny w Rosji. Jakoby ajenci W Anę7 4 U , ,
b u d ż e t o w e i  G- K  szpiedzy Franka mieli umocowywać 'w  aeroplanach ^  .w A *<‘>ŁAWA.4.Al. {teL  w tE low afy .

\w a d c 7 a\y/a AM  ż o n  d > sowieckich specjalne bomby, wybuchające automatycznie “ 1 zu v 'cCZd! r r  V/y jet;nał do Wilna
?SZA W A , 4 XI. {P a  .) Połą- Prasa estońska wyraża przekonanie, że wszystkie te sensacje wv- ,e Pnsudski. Pobyt marszałka

i o ^   ̂ ® ai?  1 myślane są przez Sowiety, które starają się przedstawić E ston ję jako •łsuosktego w W i.nie potrwa kuka
™ ,z e c .|51 gniazdo intryg angielskich, skierowanycn przeć wko S .S . S. R. • J '■

czeniami kawalery skierni. Na uroczy- wystarczyło. P. Rainleve opuszczony
Trocki wyraża swą boleść.

. L
'V td lug wiadomości nadtszłych z Moskwy, Trocki, na wieść o

stości te zaproszono dużo osób,m ię- przez radykałów -  j j !  ju ż  wię- y '  m  ̂ iekt*/ ustawy o « cze- śmierci Frunzego, uważał za stosow ne przesłać cio C . K. Partji komuni- 
dzy nnem; dygritarzy państw ow ych kszości w izbie Deputowanych. 1 po ^ £ 0 ^  Ąrr,0\ lch złaooJz/iia pr <=>si- s fyV2nei te,egram w którym wyraża najgłębszą boleść z powodu śmierci 
przedstaw ie ni rządu i sejmu. Na- sześciu miesiącach panow ania—  mu- jgn; . :nancuw =or> z n oUktami j s  aw n'eśrrierte)nego naczelnika armji czerwonej. Jak wiadomo Trocki zwalczał 
pływ ludzi był ogromny. Nieco sp ć- SJał ustdDjć, & 1 1 p' ------------------ : - 1 ~ J -------W — '- -------------------   J  '■
-iniAH.. ■‘ntKizrttF 1 rłlo i

W z r o s t  k o s z tó w  u tr z y m a n ia

a ?  ARSZAWA, 4.XI. (Pat). Komtsia 
do oadan.a zmian kosziów  utrzyma­
nia na posiedzeniu w dniu 3 listo 
m da us.aliła, że koszta utrzymań.a w 
Warszawie '  w miesiąt u październiku

io iony przyby, na trubyry d.a vi- ^
azów tri-sza lek  seimu, czyli p. te Ponieważ jednak p. Flerriot mebył *vycti. zimerzającycn do pop-rcis: pro- c WKO mu ca^  -<ampamę.
wódnicząjcy Pngikogr.’ , p . R ei w r a z  jeszcze g .ow dc objęcia pfe nim i f f i f c ?  o^ anicze- S t r a s z l i w y  t e r r o r  W  M i l l S k U
z małżonkę. Dostaw szy się z Hunem steru iządow, przeto dano panu Pain- , ' 7 1 , 7 7 ^ 7  K '

w rze-

do 'oży honorowej, nie znalazł dla Jevś właściwie zrekonstruować gabi- 
siebic m, jsca. Fomeważ ntk* z obe- Ret, w tym sensie aby pana Caillaux 
cnych w loży miejsca mu nie ustą

ma wydatków państwa i mnych 
związków prawno-publicznych,

W  dvsV nsii nad tem  nśvviadc7>—

VVryroki smferci.— Więzienia.— Walka z powstańcami
iJ rzed  niedaw nym  czasetn nodaw aliśm v snraw o;.danle m ińskiego G . P . U.

Doniosłe obrady w mm prze 
mysłu i handlu. '

W  min. przemysłu i handJu tcc/ą 
się obecnie pod przewodnictwem l 
wicemin. Doleżała naraoy nad sfor-

zamteresowanych mini­
sterstw, oraz przedstawiciele sfer Go­
spodarczych. °

u o rady potrwają kilka dn:.
_ .L v/nem . zadaniem now ej instv-

fta?!— krzyczały g aze ty  D on ieraiace  sa «;nhip r rw n p  D łn a n  r r c o a  P ‘ Oje!c(U ustawy aż  do czasu rozpa- i f o  f ułk.iw nikow  T i^ cz cn k o , W ederniK ow a, S ław iańsklego  i 15 o ficeró w
R e,a w  S i t k u  Rei lest n r ^ d S -  a0b ,e. rOWnL- ^ ug<> je s z c z e  mogą rJ n,  tał h taw sana W e d łu g  d ,„ z y ch inforn.ac.il podobi.jr lo s  m a spotkaćJ^ z c z e  17lud zi, s^ z ą n y ch

, w oouair j  je s  orztusta scierac Się z s o b ą  1 to jedna to  dru- x{! y na  Stm erc p rzez wyzszy try b u n a* sądow y w v insku W śród  ntch znajdutr się
wicieierp ira k c ji so c ja .-d e m o k ra ty cz - h«ri7Ip h ra łi ,ń rp  TviL-n >p. 7  tp A  „  kll£cu nhUczycieli w iejsk ich  i duchsw nych praw osław nych,
n e j zaś dowódca pułku h u z a ró w  t a -  ® 5 S UMf* t r - u > Ł Pos. B y rka podkreślił, że stron- w  grndniU rb. rozpoczyna się  tr mże w ielki p ro ces p rzeciw ko 34 osKar-
ron Buxhoevder, a  pułk jego 0 0 -  £ °  żad n eJ korzyści dla państwa wy- nictwo je g o , rne m ając zaufania 0 0  żon>m_ o  ikuntrrewolucię*. ■na czele z atmanem Usłmżny..: . Tticj, będzie poDieranie « r7 . , T Z i

a ę oraw d Jw  tri tradyćj rni niknąć tOS może. >bccnego r ; * l c  nie meże uch va.Jić P ^ da v ć ..
hazari kiemi, ni( oczyw iście z ideoło- Zaledwie p. Painleve przyszedł po d‘a niego jakichkoLwek pełnomo- nież w armj". czerwonej, w  więzieniir minskie.n znajduje się obecnie przeszło ! o aprobac.e komitetu ekonomicz-
g ją  frak c ji so c ja i-d e m o k ra ty cz n e j n ie  raT , nrin ;^ c l„  C; P cn ic tw , a sz cz e g ó ln ie  p e łn o m o cn ictw  D ° .°  w .ęźn ów, kiórym  g ro zi kara śm ierci Mł samym m ieście  poc. o p iek ą  --------
m a jtc e m i w sp ó ln e g o .— Sk an d al!— C a - p . . , , y d o  zaw arcia  p o ży czek  z ag -an iczn y ch , w oJ sk spcc.ainych , <pracuje» a i  ffe ou oziałów  G . P. u .

J  n  !°  ’ «  21 S T t — “S S l  jjoniew tpo; v c z !: dotyołjczas p zez
polityczne,, z chwilą gay wmieszały *♦»  R  n ou v eau  m m is te ie  H am iev e? rząd zawarte były zle użyte. v/szysikie garnizony , J  = ----- - - T - --—  ;—
się w nie gazety: jawne wystąpienie Długoż on żyć będzie, ten nowy ga- W  głosowaniu wniosek posła
przeć,wko s^cjai-dem okratom ... czyje? binet d. Painleve?“ SceDtycy mieli ra- p yrkl 0 odroczenie daiszego rozpa- h 1 f-rorńu; IĆf/s r. ł̂____ :__1 : _ 1__________________   ̂ \ ̂ ____________   ^ __

arinji czerw onej na d ia ło ru si zosiały  w zm ocn ion e.

— huzaiów . Ktc odpowiedzialny fest 
za czyn nuzarówl —oczywiście mmi- ^ drugi gamnet p. M m l  upadł - * 2 * 0 * .  ust wy szcze*& & 1 . F goinych środkach przesilenia fmanso-

Aresztowania komunistów w Warszawie

itg o  1 racy mimstrów, projekt sta­
tutu instytutu eksportow ego wpłynie 
do Sejmu.

f c f

ster wojny w pierwszym rzędzie bardzo szybko. Już go niema. w e ^ ’ d oioeasM ""rMDałrze^a^fenych . . ’VA [̂ S2AWA. 2ł X (fe7- wi- Stówa,, ./croraj w n o g  treszt^wano w obrę ,ieu  A - J  wszym rzęcrzre.... • j  & w e g j uu z< u lozpauzcina nu/c 1 lU konisar.atu podejrzaną parę żydów, u ^tórycn po przejnow^zeniu rewizp osoDistej
Minister WO>ny gen. So cts  zrooił tiebyłobj jeszcze W tem tragcdji. ustaw ■sanacyjnych nie uzyskał znaleziono szeieg r“kopisóv komanistycznych przygotowaaych ao puolikacji. Po prze-

wymóvi.»:ę pułkownikowi Boxnoev* Tragiczne jest natomiast 10, że w  Iz- większości. Równeż zostały odrzuco- prowadzeniu następnie rewizji w nieszkanitt aresztowanych policja aresztowała jeszcze
den, ale tego me wystarczyło— hałas bie Deputowanycn wyszłe z wyborów niemal wszystkie poprawki, zgło- Wlka osób tru4mących się kolportażem mouły.
powstały w prasie 1 sferacn poi:ty- , ,  . . .  . /  . . .  szene do projektu w trzeciem czy-
cznych z powodu .incydentu wyś c -  11'S 0 m?la> lak SI  ̂ ?eraz okazuje, n ie  ̂
gów ego nie umnkał. Natenczas ' mi- m ° ż e  b y ć  trw a łe] w ięk sz o śc i d la  z a d • W obec tego rząd będzie upowa-
nister wojny podał prosoę o dymisję, n ego  p rog ram u , d la  ż a d n e j p o ld y k i,  żniorty do udzelen.a kredytu bankom Z Kowna donoszą o szeregu grabieżach i wielkich defraudacjach,
\X/ ten sposób wypadki przybrały Dwie, jak widzieliśmy, mogą być w sumie 100 mil jonów  złotycn. 1 w ciągu ostatnich dni.
nader poważny obró rzeczy. utworzone większości, ale   nader Rezolucja posła Hausnera, doma- w  nocy na 29 szajba bandytów dokonała napadu na przejeżdżający ze stacji

Poczęto mówić, że ustąpienie rni- . V j-■ , . ,  ł  gająca się prym asowego składania do miasteczka Kurszewy, wśród lasu, wóz pocztowy. Rabusie zamordowali urzędnika,
nistra spraw w ojskow ych p ocągnie *IUC ,e ’ n,epewne, za e t l . ,   ̂ ą zrn złOta i kosztowności do skarbu pań zrabowali pewnemu przedsiębiorcy kolejowemu 50000 litów i innym pasażerom kilka
za sobą upadek gabinetu [aksona. szczerzy, oci widzimisię sc .jad" 1 x  jako podkładu dla biletów setek dolarów, poczem. zbiegli.
Powiadali dalej, że ta szeroka koali- W  którą stronę or,p się przychylą, tam ska.bowych, które miałyby być wy- Z Kłajpedy donoszą, że kasjer Zarządu portowego Fryc Bolz W ut. piątek zabrał
cja , na podstaw .e której Zbudowano m o że, juści, powstać większość, lecz puszczone została odrzucona. Na pieniądze z kasy Zarządu oraz pensję z Banku Litewskiego (ogółem 82.000 litów) i

..— nU ■»-> nż In im ra A Hi lt>rłlll • ,  _ _  . . .  .  i p m  ii-ion!/1 rrn UT 1/ T n G O łon n r f />n rt ł _ . I J _  vr; i ~ — IV/-      * -

KAPELUSZE
L o r s a l in o , H a b ig  i IN N E

C Z A I-K f siunenc., uczn., sport
E  N 1 1 Ł S Z K O W S K 1  1

UJ.. y n c .-iiE w icz^  • 2 2 . 1 j

Defraudacje i grabieże na Litwie.
popełnionych

❖  ♦  4 *  ❖  ♦♦♦ A

T .O KTO R J.Romanowsti
nowy gabinet Jaksonfa po putśt u — niem oie przecie Izba Prawodawcza posła Byrki postanowiono zbiegł do N.eimec. Wszczęto poszukiwanie,
grudniowym, już s;ę przeżyła. Po- . . . '  • h  • W  • gT: zmienić tytuł ustawy, który obecnie w  AUMfcmhnfet. z mipiccnwp^ ndd.i:
między orawicą a Lw icą wynikają *  ‘ ^  niełasce jednej farupj brzmieć będzie: „Ustawa_ o upowa- sięcy litów.

W Maijampolu, z miejscowego oddziału Banku litewskiego skradziono kilka ty-

Amundsen sprzedał samolot.

g ru d n io w y m , ju ż
między prawicą a  nw>«i ■■j  <-» n
co ra z  o s tr z e js z e  n iep o ro zu m ien ia , Je -  P el- żn ien iu  rządu do z a c ią g n :ę c ia  poży •
dnak ż a d n a 's tr o n a  m e c h c e  w ystą- L h a s s e - c r o i s e  p a n ó w  U e rn o ta  i czek  p a ń stw o w y ch  o raz  o  b ile ta ch
P ić  p ierw sza i o b a w ia  się  ś c ią g n ą ć  P ain iev e , p o śiiź n ię c ie  s ię  te^ o  o s ta -  s k a ib o w y c h , b ilo n ie  i o  p o m o cy  dla
na s ie b ie  o d p o w ied z ia ln o ść  23  o o a le - tn ;ecJO n a  p o w tó rn y m  o a b in p -.e  n u  in sty tu cy j f in a n s o w y c b “. O slo, 4.X| Pat. Amwaflśen sorzedał prywatnym Df.Dywcom amerykańskim swój
n ie  SdabinotL z e  w zoled u  na n iesłv - L  - * i ^ m n e c i ę ,  m a- P o n ;’d to  ->rzvieu" zO S'ała rezo h ic ia  samolot, na którym odbył ostatnią pofr&ż ao biegana północnego. \/edług .Affenpos-

S S b y  „ i e t ą t p l l w ^  T O  ' t  ' ZT■ ̂* * *  p o U  B y  k i ,P w ^ c a
p o w sta ły  przy stw arzaniu n o w e g o . rz£la  na p 62!3'00*1103^’ w re sz c ie  ja w n y  przed staw ien ia  w  c iąg u  dni 14 sfa -

Na szczęście dymisja ministra dowód, że izba nie jest zdolną do tutu Państwowego Funduszu G ospo- 4 5 s 4 D C ł3 .W ic * C Z V  D 0 I * € : ł .
womy nie została przyjęta. Skończy- wytworzenia stałej większości, wszyst- darczego, w którym to statucie ca- ' t  U F  ^3  1
ło się na prywatnej audjeitcji gen. k tQ WVWoJało zamęt i chaos w no- gwarantowałoby s'-ę współudział sfer LONDYN, 4.Xi Pat. Z miaiodajnych źródeł bagadadzkich kjir.unikuią, że wskutek

 i — - H ® —  - -  '  g o sp o d a rcz y ch , u w zg lęd n ien ie  in tere- cyklonu, który nawiedził w tych dn ach zatokę perską zatonęło 450 pet,-wiaczy pereł.
~ ' ' yrywał wiele drzew z korzeniem. Szczególnie katastrofalne skutki

pnbliżu Pahrein i Katif gdzie padające drzewa daktylowe zabiły

przyjmuje od g. 1— 3 pp. i od 5—7 w. 
(a k u sz erja  c h o r o b y  k o o te ce ). 
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ECHA KRAJOWE Wielki proces policyjny w Wilnie.
Pierwszy dzfeń rozpraw

Teatr Grodzieński. ...
, . P r z y g o t o w a n i a .  Z e z n a n ia  o s k a r ż ,  k o m i s a r z a  nity s-ę dochodzenia w innych korni- wte \przechowywania przez Szolca

— Korespondencja btow? —  * * I g z o l c ?  sarjatach, n iew y łączając ekspoz śled- protokułów, świadek potwierdza szcze-
G rod n o , i .s to p a d a . V :zoraj już o g. 9 ipół kc yfarze i czej której kierów, był Pawłowicz. W  gól śledztwa, ze istotnie było na nich

G rodno jest jedynem, obok Lubli- Bojarski zdążył uciec, wóz z^ś zo- fjia- a  sądo go przy ul. Mickie- Komisarz Szolc w długiem znać czasie tym konkretyzował się zarzut odnotowane ręką Szolca , do poucze- 
na, miastem prowincjonalnem w Pol- stał doszczętnie rozbity. Michnowi- wicza wypełniły omy pubmcząoścl d obrze przemyślanem przemówieniu ptzeciw ko Pawłowiczowi źle przepro- n ia“.
sce, mającero własny i stały teatr. cza porwała lokomotywa i ciągnęła lc cawiot } mającym oię rozpo- zt)ija zarzuty oskarżenia twierdząc, wadzonego śledztwa w sprawie Za- . Mec. Grądzki powraca do sprawy

Wielki splendor z tej racji spływa kilkaset kroków. Ciało zostało zanre- cz< , rocesem  b. komem poi |ji że najskrupulatniej wykonywa; poie- borow skiego i Kiedrzynsk ego. Zaborowskiego i Kiedrzyńskiego, któ-
na ten gród Kresowy, splendor tern nione w miazgę: wnętrzność w ypł,- m- v ln sygmunta Tołpyhy et eon- cenja swej- słu2by j absolutnie nie Dochodzenie przeciy :o ■, lo  nyże ra złożyła się na punkty oskarżenia 
większy, że grodzieński przybytek nęły, jedna stopa wciśnięta dc= klatki sortes, ..tory wywoła! niesłychaną działa| na własna rękę. Szolc pow o- w szczął insp. kom. głównej p. Gall. przeCiw ko Pawłowiczów, i wyciąga
sztuki nie stanowi mczyjej prywatnej schodow ej, wygląci straszny. Koń z sensację w mieście. j u:e s j_ nd caj y szereg  zarządzeń Sprawę przywłaszczenia skor przez zeznania, że zdanie o nich komendant
mprezy, to m unicypalność m iejscow a p orw aną uprzężą ucieki | ^ ł —  -J - . . .  *  - ■  • ' * J -    ‘

łoży na niego.
1 tak traktuje się placówkę kuttu-

Sąd wileński oddav ną nie stał w0 - ^ adz policyjnych, 
bec tak trudnego problemu wyw ą- C o *dŁ /arzlrtu pobrania h p ó ^ ki

Tolpyhę uniósł do spraw >m. zmienił po wvkryciu afery w urze 
ki Koziełł-Poklewski. Za skóry odpowia- dz,e śledczym.

G Ł ljB O K lF .. ząma się ze sw  ch czynności skom- 20 dol. od Sz.iajdra -  Szpic twieF- dał kierow- oddziału kortnego -  i
n  llł’rłwanv/'h H tł c a m i L-rtniPOTno. . - . . .  * . _ i ___ umoHtipp

Wimbora.
r a t a  »  O r o tó e , w m ieście p.ow in- _  u , * , * ™ * ,  w i M o e k t o r a c i *  * “  S J" ‘‘ koni' ,:z,,° -  dai .T b y b  ^ ‘“ źw jk ła  ‘^ S p w y c U  Tolpylw  powinien o nich wi C r leć. - e z n a n l a  k o m i s a r z a  r z i jd u  p .
cjonainem „a«el, ogólnie biorąc «ca- Przed ,7 ‘ o d m m  t ó  S S  imerwen i P o p ro w a d z e n i. u„ bro„ „ ,„ ei „o iy c ,  sp 0 „ „  w a n ^  .6. Sak o w cr. jaki byt stosunek
’e nieruchliwem. jnqneGora szKomego przybyła tu- A • współczuciem dla rodziny Szolca o Par!a do ołpyny

Ileż podręcznych refleksji budzi g  i m i e n i a  s i n e g o  mflI&  Salę, J wPUŁZ« ony . za led ,,e  1 tórej *  edziai że znaj.dV- -  -  ^ h r -w
ten Strumm V mantra ln i-atiU choć- V arill^n a  K’ aloIJu™ szKOUiegu m „ ,  n , : ą  eaąsjkę, OSOÓ zainteresowa- HpżUpi cvtiiacii małprialnMten s „p .k  m as a uo teatru, cnoc okręgu w npnskiego specja'na kom isja hL i, k .óre iesif-z* orz^d killu  rfńia- c ę k i e l sytuacji materialnej.
by w nas wilnianach?.., kontrolująca. Kom-sja d o d a ł a  rewi- nyCfl kt° re jeszcz"  przed k,llcu dnia

której wiedział, że znajduje się w S w .a d  W brew tuniema ;ym pr ez j^cm  praszdiowi  ̂ ^
p. T . do niego uorzedzeniom— odno- v/ . arowic ..

—  - ■ ' w Cl̂ ^u połtoraiocznej pracy na sta-

*  zji inspektoratu. W ynik jej był zgoła
, . • . . nieoczekiwany, oto bowiem wykryto

Pisałem w poprzedniej koresporr ca. szere_  nadużyć) któiycb dopu- 
dencji o tern, że ‘eatr w Grodnie jesr sj *  systeraa1-cznie od kilku
zagaonienien wKoło którego obraca m;Psi cy sekretarz inspektoratu nieja-
sie większość zainteresowań hrtej- kj Chwałek. Madutycia sięgają kil- 
szych, cała niemal polemika m iejsco- ku .y S(»Cy złotych. Chwatka areszto- 
wej piasy. wano i ’' 3sadzono w  areszcie, sprawę

Zdając sobie sprawę z ważnos z z . dął w 3WOj e ręce sędzia śled-
zagaunienia teatralnego w G r o .r e ,  j ak Wykazało śledztwo, Chwałek
zwróciłem się do prowadzącego o e- faj szow ał listy płac nauczycieli oraz 
cn-e jak wiadom e, tm ejsty *^atr roztrwonił składki kół nauczycielskich,
Miejski, p. dyr. 1 yc ow k ego, który które znajdowały s ;ę w jego zawia- 
oto co powiedział rni o nim,  ̂ dywaniu,

— Mało jest magk hd v, c ^  sprawie sekretarza Chwałka
wynazywały tyle p-eczołowuosci w inspektor szkolny na powiat Dziśnień- 
stosunku do eatni c<* mag a gro- gkj Szukiewicz kilkakrotnie zwracał 
dzieński. Inaczej inaczej, pod tym s ję dQ kuratorjum z prośbą o jego 
względem, niż w Wi n e. zwolnienie, niestety jednak prośby te

Sam ttatr, iak - « Pan nj ia moż;  n j e odniosły skutku W związku z . . .
ność przekonać, miły dla puolicznosci, awTenien;  naduż\ć Chw a" a p. Szu- 1 zaopatrzyły się w specjalne karty za n ego zapłaci!
wygodny dla nas pracujących w kiewlcza przeniesiono na stanowisko w st9Pu/ ' -  ' 1 ...........
mm. • • - • W o'

Kom isarz Jan  S zolc
b. kierownik I-go koaiisarjatu P. F .

O  tytn zarzucie, absolutnie nie sił“n  s 0 L’r P- T - tat iaK do kdM '  nowiske k ie .ow .u ka^ k ' misarja ukom

Wo S ugd T ^ ~ udz,t si  a t *  f f e  x
oskarżenia ”  W* la lU  f t .  « » * ^ :  Nie p rżesżk^ za-

C o dc zarzutu udzielani? zezwo- wach służbowych składał 30 m po-tów łc ,0 ’. że 13 kom. Szolca pyło ja j-
ień £  l  . i « - O  ezi.sfiw io bez o d p c i e -
godzin handiu Szolc kategoryuz- • _ ,, stosunek do podkomendnych. Kiedy
nie oświadcza, ze robił to w gram- o w ia a .  Zasadniczo -  me byłem  Ząwikqwąłi5 • t a n s k o  kierów k o ­
cach 3Wvch prawnych kompetencji zwolennikiem koresp. w. spra^acH, misa -atu n .Qdpawiedniej s|ym kan- 
-  nie p.ztkracz jąc tflgdy praw, które tego nie wymagały. , dybałem b y ł'k em . Szolc. W czasie
ktuie przysługiwały innym powoła- Pan T. ciągle miał jakKs preten- sju'+by :e ’Q w , korn. skarci sie
nym oo tego uftędom . sje i łycze...a. Bez biegu żaaen la - zmmejsz^  D (j^iero w 2 .ej f0w :|

Zarzut malwersacji z rowerem u- poft me pozostawał. Bardzo ważne dnia -  pogłoski zaczęły stę ro i-
siłuje zbic tern, ze z uprzejmość, dlr znaczenie miał ranort w sprawie ko- szcr2Łlć ^w.adek cha aktervzu e Toł-
koinendante Tołpyh» interwenjował niącznego zamianowa ii r zastępcy kom. p„h e - j £ko siłę fachową.' Komisarz
.. sprawie w y p a c z e n ia  przechowy- miasta i zmiany na stanowisku k-erow. «  ; n ieao zadowolonym.
v anego jako rfowlód rzeczo ./j rowe- ekspoz. S e d a e j -za  czasów gdy kie- Ni; zrczumiałą dla świadka sp i ą 
r u te - o ż  Synom. a skutek jego rował mą Zaborowski. ^ , }v _-.__.i_ rary^k^ni Tr.lr.vhu 2
prośby firma Lackiego . 'sprzedała Dak kom. Pras2> :owicz ii je  kil- ^ unk ,0mair jąine w jakieh praco-
na raty synom  Tołpyhy v0Wer. Czy ka ry jasm en o osobach Paw łow icza wała ^  ^  ,

1 Heg?  f Pu a \  T  r °  r me * T MPy y‘ S u Ł • n *  S1> odpowiednich do pomocy, żądał wiedział. Rachunek kazał wystawie *  enas bzyszkowsk mdagujt be-względnego usunięcia Źaboro-
kierowmka setnina.jum nauczycielskie- Wśród tej pub'.cznośc. większość dla kom. Tołpyhy. Przypomnienie świadka w SDrawie Szolca. Kom. Pta- WSKle { E fedrzvńskie?o — *S Dot m

owią sądcw n.cy, paiestra i po- kom. lołpyże, że za rower Czas szałowicz stwieroza kategorycznie że dv _*?_ narlar7vt, ,... temu nka?Sezoi hieżącyrozpoczę..śmy „Snad- w Boranach. Przeniesienie to wy- stanowią
kobiercy '. Wprawdzie w intencji na- .vvfało szczery t a| gdyż p. Szukiew cz beja. wielk zapłacić wywołała
szej leżało zaczęcie ,Jow jalskim °, cj , s - uznanjem powszechnem J  raci' <ei rzadk.ej ilości uczę ansę Totpyhy.
„Spadkobiercy niemniejszą jednak pracy pełnej oddania na po- stnikow procesu (okoto 200 osób)
zrob.ły furorę kasę. ltl k iztw ien a oświaty. pierwsze dwie godziny strawione zo-

Repertuar całoroczny ustaliła dy- stały na załatwienie formalności przez
rekcja w porozumieniu 7 b żywotną sekretarza i woźnego.
(sic przyo. piszącego nrejską korni- 7 ^ 0 0  F r t n 7 0 C r O  O  g. 10 m 50 wprowadzono na
sją lea ramą. e sz.uc klasycznych s  S  sa|ę komisarza Jana Szolca, jako
w ystaw !mj mię zy innymj ^Dziady , śm ierć Frunzego, której przyczyn arestanta, oopk k‘órego na ław ie o-
,^ a l adynę*, «K s. Matka , B <’ r s ra- napewno się nie dow emy, zwróciła skarżonych zasiedli kolejno ogpow .- 
w iankę“, ,P eer Gyn a “. - ‘ _ uwagę opinji publicznej na sprawy aający ta skutek złożonej kaucji z

— A czy p. Dyrektor urząd?. , wi- wewnętrzne Związku Socjalistycznych wolnej stopy przodownicy Rymicie- 
ieńskim zwyczajem, p-zedstawie la Republik Rad. Zdawało się. że po wicz, Kułakowski, Tomkuwid, pie- 
dla młodzieży? . zlikwidowaniu „trockjady* w łonie każ— pośrednik Sznajder, a tuż przed

— )bi się je   ̂ iak sa 10 jak w kierowniczych sfer partji komunisty- nimi b. kierownik ekspozytury śled 
W ilme i powodzeniem cieszą sie nad- cznej zdparuje narmonia. Grzesznika czeJ- nadkomisarz Anatol Pawtowicz i 
zwycz.ijnem. Dajemy sztaRi polsme. Trockiego potępiono, skazano rtasfę- b . komendant ooi. m. Wilna podin- 
Ostatm o szedł .Jow jalski , teraz .u r u -  pnie na .k u rac je”, później uiashaw.o spektor Zygmunt Tołp v iio--od p o- 
be ryby pojfą. no i pazwolono mu praco wać dla wiadający wskutek tychźeok oliczno-

Sympafyczme jest p^acowac, gdy dobra ju d u  p racu jąceg o 'a .e  w ,c ie -  ści co wyżej wymienieni przodownik 
się grunt odpowiedni i zrt nenie n iu “, bez wybijania «ię na pierwsze Rymkiewicz z wolnej stopy. Przed oskar- 
dla spraw tea alnyc ■ znajduje. A m iejsce. Tajemnicza, śmierć Frunzego, żonemi zasiad.i ich obrońcy adwokaci 
przyiem, o .leż mniej kłopotów... najmiększego bodaj ze wszystkich ry- Szyszkowski, Grądzki, Neuman, Ru-

— A jak.z jest zes. ół g.ającycn? wali Trocki go spow odow ana rZeko- binow , Cnądzyński i Czernihow .
|ak pan się p zekonał, ^zjechaj nieudana operacją, rzuca charak- q  l t - e j wszedł w znanym juz

do
, r . .  .. . . gdy się nadarzvła ku iemu okazja

niego bezpośrednio n.kt mu me zezna, o  w zamLrach s-woich ochłódł. 5yj0
aktywnym udziale w nadużycacn. to ierwsze załamanie zauf/nia

O p in ja  S zo lca . Szolc miał op.nję _  p T o łp y Jry -m ćw i świedek, Pa,- 
jaknajlepszego ohcera policji. włowicz znany był świadkowi b.
nie zrobił nai kom. Praszałowiczu nia}y Przedstawiony mu był już po 
JEcnajJepsi y opierc :zasem się aresztowaniu Zaborskiegoi Kiedrzyń- 
ckazało, że S?qlc ope * r todami skidgo. Z pośród wersji doszła gc 
i A/taściwemi w stosunkach o jeij na _  t0 jest łą c z n o ś ć  Pawłowicza 
sw y ch  podwładnych. W skazanie na z KlUbem Białoruskim. - 
nadużycia Szolc? oyły dla komendan- cjągu da,S2ych zeznań świa.
ta O kięgu p awdziw: m ciosem gdyż dka potwierdza się cały szereg 
Szolc nafSkrupu ałrtiej wykonywał -a drobnych szczegółów zawarty, h w  
zewnątrz wszvstkie ■> ipisy. S  s r  akc ;e oskaiżenia. Zeznania te tyczą 
nek jegi do podwładnych i do S)ę merytorycznej strony oskarżenia i
kolegów nig wykluczał malkonti ntów. do przewodu nje WnOSza n jc  dieka- 
Byt ‘o człowiek niezwykłej energu i WSZrtf0 , n
silnej woli, co chciał to zawsze mógł , . . .  . 1
rrz  prowadzić. Wresz^.e kom . Pra- , Na . SKUt?1< P/tania mec Chr- 
izałowicz daje szereg wyjaśnień na [' ilftego co imisarz Rządu wie 

zapytania mec. Chądzyńskiego, obroń- , " y watnem iłpyhy i czy
cy Tołpyh' bJ’wa w JeS °  dorłld — ien odparł,

M ec. C h ąd zy ń sk i. Jak. był stosu- Ż € °  lyle ,° ' '“ Dwa czy trzv azy 
nek pomiędzy nad koW  fenczewśkim . w domu r  " a t 1 warzysk.en. 
a pcdm sp 1 ołrvho? pr/yięcm. gdzie spotkał kilkagnanych

Rym hiew cz, Kułakowski, Tołpy- Ś w ia d ek .  Stosunku tego nie rozu- osob|stosci w ytmue. a skutek za-

Podinspektor Zygm unt TołpyDO
b. komeniant policji m. Wilna.

i i  * » l ' m iiiwuciwuij   v_y ̂ . i i*cj w o z. GUI w /.lidłljr ni JUZ, J ........ - .. - w 1 r J  uu/tuu-ery, uiynuimu icgu uię i włu ł '  I P l .i
ła do Grodna niemal czła .Lutnia terystyczne św iatło na stosunki po- z w czorajszej noiatki składzie śąd i p® \ Pawłowicz rezerwują sobie, wy- miatem, jak w ogóle nie mogłem ni- ?  skarżonego i awtowicza . .
w'ieńs'<?, z małymi wyjątkami li »re między wodzami komunizmu i do- rozpoczął s ę przewód poprzedzony jaśnienie po zbaaamu świadków gdy zrozumieć sporów pomiędzy w uJemy się, że do ^ b u  Bialo- 
zabrał Kraków, oznań, czy Waroza- w a d z i e  ścierają się tam ciągle prą- j ak zwykle sprawdzeniem obecności R'.lka wyjaśnień dał Sznajder —  n ó -  wyższymi oficerami policji. Janczew- le g , przy l,;P lenlu 0 i rY
wa. Ale pozatem j :s t  ia~ż< groi dy ambicje osobiste tych lub innycb oskarżonych i świadków oraz spraw- że jako stary piekarz z daw- ski żalił się na Tołpyhę, a Tołpyho zacn°w ano pew . rezerwę. Js«ar-
arti ctńw z innych teatrów polskich neth  +p ciao-lp ,vrp tam nieunłajana ;_u _i;; nvrh -zasAw namiptał Zp r.ń P7atn na lanpTou/ciżicnn - zony r ,  przypisywr temu pewną

misję polityczna.
artystów z mnych teatrów p o’skicn 0Sl5b) ie  c jągie wrfc tam m eubłagara azeniem ich generalji. * nych czasów  pamiętał, że od czasu na Janczewskiego,
z zeszłego sezonu. Jes. '  ę walka. _ Głośne zdziwienie podprokuratora do czasu należy się upominek dla
zentowany zeszłoroczny zesoół torun- Rywalizacja pomiędzy Trockim i Sakow icza a uśmiech na widowni komisarza sw ojego rejonu,
ski, krakowski i t. 1. .em jest *s  F runz:m  powstała nie na tle ideo- wywołuje n :estaw ennictw o świadka K o m  O k r p tr ,i  P  P  P r a c z a
tu 17 osób. Rcżyse. 0,4 sai71- Foma- wem. Obaj oni byli zw oein ikam i ko- nadinspektora Konrada Mackiewicza . .
gają m, pp. Wyrwicz- Vichrowbki, milnjzinu w ojującego. W pogląiach z Mmis. Spraw Wewnętrznych —  -TOWICZ.
krorego pan zna, i Dąbrowski ze- swych jak na poliiykę zagraniczną .ak i gdy sekreta-z udzielił wyjaśn ’tń  że G dy w jesieni 1924 r. doszły c o
szłorocznego zespołu grodz.ei oego. wewnętrzną byli najzupełniej zgodni. I nadinso. Mackiewicz —  nie otrzymał niego słuchy o nadużyciach w 1 komis.

Ale, ale, muszę dodać, w listowa- jeden i drugi dążył ao stworzenia silnej we2w jm a z powodu nieodnalezienia polecił oddać tę sprawę do zbada- 
dzie mamy uroc/ystosc teatralną arniji czerwonej, snu jąc plany zaborcze jego s tałego miejsca zamieszkania. nia nadkom. Janczew skiem u.
30-iecie pracy scenicznej aaszej ole- w stosunku do Polski i Rumupji J Odczytanie aktu oskarżenia i za- Janczewski po pewnym czasie
ż a n k i  p .  Millerowej ‘ rryw.da w Wil- W spółzaw odnictw o oomiędzyTrockim przysiężenie zaledwie części swiad- pop-osił o przydzielenie do ekspo- 
nie). Na benefis Wybrała ^ o b ię  ju b i-  a frunzem  pow stało na tle osobistcm . kow wypełniły czas do g. 3. poczem zytnry śledczej podkom. Lichodzie- 
latka sztukę Zapolok’ej .Tam ten* Śmierć Frunzego przyczyni się nie- do g  5 prząw odnicz2"y '".arzadził jew skiego który znajdował się na

—  To cny ba pobieżnie wszysmo,co Wątpliwie do zaostrzenia tarć wewnę- przerw.ę prowincji,
od p. Dyrektora dowiedzieć się mo- trznycn i może rozpocząć drugi akt Poak. !Jch od zie jowsk! został mimo
gę —  rzekrem. jakiejś kampanji potępi ijącej tego luo M a W ła ł ,  n c V jłrv p n ijr  sprzeciwu niektórych oficerów  jak

—  Tak. Niech pan ty.ko doda, że innego z dygnitarzy. - nadknm Pawłowicza przeniesiony
2? Grodnem, my ludzie tutaj nowi, za- Kto będzie n a s tę o c ą  zmaiłego pre- Materjał dowodowy, który ooslu- do ekspoz. Podkom. L. zajął się
czynamy się zżywać, zaczyna nam zesa Rew olucyjnej R aJy  w ojennej? 2yj urzędowi prokuratorskiemu do kw esłją zL.erania m ałerjrłów  dow o- 
być w nim coraz epiej, da Bog, )ę- Według doniesień piasy narazie zredagowania krlkudziesięciost.onnego dowych dla nadkom. Janczewskiego,
dzie zupełnie dobrzi jeg o  stanow isko ma objąć Unsziicht, aktu skarżenia przeciwko Tołoyże Inspekcja komisaijatów powierzona się dość "ćhaiakterystyczna rozmowa sam fakt objęcia tak" n isk ie j" funkci

Pożegnałem dyrektora <yęhłow- dotychczasowy wce-preses „Rew- j towarzyszom pochodzi z roku 1924. była nadkom. Konopce. Nadkom. Ko- pomiędzy oskarżonym Paw łow iczem , przez Pawłowicza, który był na [ne­
wskiego dośpiewująi sobie w lysli: w ojensowietu“. W śród kandydatów Niesłychana ta, jak wskazuje akt nooko otrzymał następnie pom oc w a świadkiem. Pawłowicz skie"ow uje ryturze i pobierał daleko wyższą
, Niech tam wam w Grodnie będzie p 0zatem wymieniane są nazwiska oskarżeuia afera poiicyjno-krym nalna osobach nadk Janczewskiego oraz szereg pytań do ogólnych stosunków  pensję,
conajiepiej, niż za uoiegłych latlep iej. W orsziłow a i Tuchaczęw skiego. O wykryta zóstała na skutek specjalnych przodow. Sęka i Grigla. Wykryto służbowych jakie wvtworzyty się w Dziś w dalszym ciągu pierwszy

l ia e ..  Trockim narazie się me mówi. Nie zarządzeń komendanta okręgow ego w ów czas zbieranie składek od kup- swoim czasie w doIk.j P iw łow icz zeznawać będzie św. nadk Janczew -
*  u'ega jednak zdaje się najmniejszej p Bronisława PraszaJowicza, który cdsv Drz3' halacn. Rynniewicz zaprze- tak samo jak obrona ołpyhy stara ski, ,

- o  wątpliwości, że zgon Frunzego będzie jp a rj 3je na kilku konkretniejszych eryt trmu, a natomiast Kułakowski się uzyskać jaknajw.ęcej m aterału o W czoraj na skutek zgody stron
A R A N B W lt z L ,  szczeblem w dalszej karjerze Trockie- po rjoskach o nadużyciacn niek.órych rozpłakał się i wskazał jako kierowni- roli w policji nadk. Janczew skiego. oou złożył krótkie ze/.nania św . ob-

—  K a t a s t r o f a  k o le jo w a . W  dn. go od chwili jego powrotu do czyn- ze j WyCh podkomendnych. Na sku- ków tej akcji Rymkiewicza, działające- Na zapytanie "skarżonego, czy kom. rony ze strony osk. Rymkiewicza
3 . ,, jjgtopada pociąg asobowy idą- nej rołi poli.ycznej. tek tycb zarządzeń zasGgę wykryc.a go Iz  ramienia Szolca. Zatrzymanie Pra szałowicz miał jakieś ujemne o nim sędzia pokoju Maleńczyk. Maieńczyk
cv z Wilna jo  Baranowicz pod sa- Ukazanie się na widowni lrockie- af akt oskarżenia przypisuje nad- Szolca w kom nazie dało sw obodną wiadomości, kom. Praszało vicz z całą wydał dobrą opinją o Rynkiewiczu z
memi Baranowiczami na przcjeździe go będzie jednocześnie sygnałem u- k o m i s a r z o m  Konopce i Janczei-skiem u drogę do dochodzeń. Wślad zatem stanowczością twierdz1, że tak, i przypo- okresu o S p a c ji  niemieckiej. Zeznania
naiecua ni pr-yjeżciżający woz z  becz- stąpienia Ziuow ^w a przeciwko któ- oraŁ komisaizowi Józetowi Munkowi. przytrzymano przód. T  mkowida. mina świadkowi sw oje napomnienie, te przeszły bez wrażenia.
kami Na wozie jechali Teodor Mi- remu grom adu się w kołach komu- Motywy te wykazujemy w zezna- D ochod-enia te nie dary jednak W ymawia; mu w ów czas, że grywa! Dziś początek rozprawy o g  0 
chnowicz ze wsi Wojkowa, gm. H o- nistycznych coraz więcej niechęcr niach gj 5wnych świadków oskarżenia dow odów  bezwzględnej winy kom. w klubach w karty przegrywa. Na rano.
rody ski “j i r  j el Bojarski. r• Tołpyhy. W  e'ad za 1 komis, wyło- zapytanie sędziego Konlowta w spra- ( ^ )

Z e z n a n ia  n a d k o m is a r z a  J a n ­
c z e w s k i e g o

W snom ina . swoje spotkanie w 
1923 r. z Tołpyhą. Byli wówczas w 
przyjaźni na podstawie dawnej za­
żyłości w Rosji. Tolpyho żal ił się 
na ciężkie warunki, a tymczasem św. 
miał informacje o skupywaniu rzecz* 
złotych i srebnych przez jego żonę Stc 
sunici ich się oopsuły, gdyż jak 
twierdzi świadeK wpłynęło na ‘o w y­
krycie przez niego kilku nadużyć 
podkomendnych Tołpyhy, Zataro 
po w sta,' o st. przód. Grigla, którego 
Tołpyho pudejrzewał o śledzenie je- 
g °  czy iności. Razir go również Paw­
łowicz który tak samo jak Zaborow - 

Poza pytaniami obrony rozwinęła ski tolerował nadużycia Raz ł go

Nadkom isarz \natol P aw łow icz
0. kierownik Ekspozytury bledczej.

V EN TŁ R A  G A RC IA  C A L D E R O N .

Kordy^e^ska miłość
— Z  ,  R ev u e  d e  /’ A m eriąu e L a t in e u —

Przebijaliśmy się ciężko pi zez 
dzikich gór prawie niedostępne wą­
wozy.

W  głębi gdzieś przeDUStnej doliny, 
spieniona rzeka rozbijała się o z omr 
skał, co zwalmy s.ę w jej nurty przed 
wiekami Chwilami trzeba było po­
suwać się z jmezmierną ostrożnością 
po wąskiej Stecce wzdłuż prostopa­
dłej ściany granitow ej; trzymać moc­
no w cuglach konia i, broń Boże, 
nie zapatrywać się w p^zeDasć, gdzie 
runęło ty u już podróżnych.

Za górą — góra! 1 tak oez końca.
Ntr aali raz po razu migają w zgó­

rza prawie f'oiełowe, ze sserczącemi 
na nich kaktusami. Miraż jakiejś zie­
lo n o ści— na szczęt ej pustyni.

Było to w peruwjańskich Kordyl- 
jerach, o dni parę jazdy od wybrze­
ża oceanu, pod najpiękniejszerr 
błękitami m rjow ego nieba.

O baj moi podróżni towarzysze, 
feudał ziemski z okolicy tudzież wo­
jażujący gruby komersant, podążali, 
pouobnie jak i ja, do stolicy. Raz oo 
razu, wyciągał to jeden toaru gi, aibo 
obaj razem, dla rozrywki, jedną z 
tych smętnych pieśń, w języku k e - 
bzua, co smutniejsze są może tuż
sam ten pustynny Kraj ich rodzimy... 
O J  świtu by.iśmy w drodze i nic je ­
szcze nie zapowiadało upragnionej
wioski. Niecierpliwi, swybadywalismy 
każdego spotKanego Indjanina, bądź 
to laącego pieszo z workiem na ple­
cach, bądź pasącego przy Grodze
stado lam. Każdy siaw ał jak wryty, 
w przyzwoitej odległości, z nakryciem 
głowy w ręku —  jak przystało na 
potomka rasy ujarzmionej —  i odpo­
wiadał stereotypowo:

—  Blisko już! Tuż zaraz...
A gói a szła za górą bez końca; 

rzeka sp.entona wiła się bez końca. 
Tam —  sam — w głębi przepaścis­
tego parowu bie'ały kosći —  kwiaiy 
górskich tajemniczych czeluści.

Aż wreszcie nagle, konie wydęły 
szyje i zarżały, radośnie na dolatujący 
do nas odgtos w esołych, mocno roz­
huśtanych dzwonów, tańczących jak 
szaione na kościelnej wieży małej 
mieściny.

Towarzysz m ój, jaśn!e wielmożny 
don Rosendo Cabral dobyt rew ol­
weru —  wspaniały to był browning 
—  i dla zamanifestowania swej ucie­
chy palnął pięćkroć w kierunku orła 
szybującego wysoko nad nami. I 
uszczęśliwieni, w aoskonałych humo­
rach, fertyczni, zacinając ponerwowa- 
ne konie ostrogą, uczyniliśmy wjazd 
uroczysty do miasteczka gdzie dn:a 
tego obchodzono solennie święto 
m iejscow ego Patrona.

Nie byłem nawet ciekawy dowie­
dzieć się jaki to byi święty. O dpusz­
czone mt to będzie! Byłem —  zako­
chany. Całkowicie mnie opanowała, 
zaraz gdyśmy przybyli, pewna mło­
dziutka Indjinka, prześliczna, że tego 
nie wyrazić.

Szła wśró<j minjaturowej procesji 
śpiewając pieśni pobożne we własnej 
sw ej m ewie, co jakby cała jest w we­
stchnieniach oczarow ujących Dwie 
przepyszne, lśniące kosy czarne spa­
dały je j na ramiona, pieisi jej cudnie 
wydymały krzyżówkę liljową, spiętą 
szpi ką klasyczną, co  ma na końcu 
łyżeczkę złotą. Nóżki je j drobne, obie­
lone kurzem miały biblijny wdzięk.

Zatrzymaliśmy konie przed procesją 
dla porozkoszowa.ua się najprześlicz- 
niejszym pochodem, jaki kiedy można 
sobie wyobrazić. Niewątpliwie musiał 
pochodzić jeszcze z czasów koloni­
zacji hiszpańskiej ten prasicz aksamit­
ny, karmazynowy, płowiejący przez

dziesiątki lat na ramionach figu-y 
świętego, a i te klejnoty barbarzyńskie, 
a i ta masywna aureoia okalająca 
twarz a  La Zurbaran*). Celebrował 
proooszcz, tak stary jak sam święty 
— cały w blaSKach migotliwych je ­
siennego słońca.**)

Don Rosendo odez wał się, jakby 
za nas wszystkich:

—  Ta mata! No, ta mała! Klękajcie 
narody! Czyją będz.e? Niech los roz- 
strzygnie!

I już błyszczała na paznogciu zgię­
tego jego palca srebrna moneta zw a­
na „słońcem " Peru. Moneta trunęła

*) Zmarły w Ibo2-gim jeaen z mistrzów 
malarstwa hiszpańskiego a realizmu w ma­
larstwie wogóle. Mało kto, jak on, potnfit 
na twarzy ludzkiej wyrazić ogron. cierpień 
duchowych, tudzież wzruszenia najbardziej 
tajone

**) Nasze miesiące wiosenne są w ?c'u  
miesiącami jesiennemu Maj to tamtejszy 
wrzesień.

w górę i padła na ziemie. O czyw iśce 
był to żart —  a schyliliśmy się w sz y ­
scy mim&woime zobaczyć co na 
wierzchu: znaK herbowy czyli \Vol- 
m ś ć  siedząca jakby okrutnie sfatygo­
wana zaznanemi klęskami...

Rozsiodłalismy konie. Siodła i 
płaszcze nasze leżały kupą na progu 
oberży podczas gdyśmy pokrzepiali się 
„szyszą", co ducha dodaje. K atay  z 
nas wychwalał przymioty sw ego re­
wolweru i palił a palił w pc wietrze. 
Byliśmy — panami świata' Wieczór 
Dył przeazjwnie pogodny.-- i z losu 
wypadło mnie, właśnie mnie posiąść 
—  choćby tylko w marzenie i iluzo.  
rycznie— p.ękną, młodziutką Indjankę.

Ach, ten zajazd! Ach. ei mo dw. 
cześni towarzysze podróży! Śmiech 
innie bierze, gdy dziś o tern w spo­
m nę— a i dreszcz mną wstrząSa j on 
Kosendo, jakbym go dziś w iar,aj su 
cl.y . prężny, w iskrzących s i . je ż a c h  
jakieś chucie centauta; a dru t r ;_ dobry
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Minister rolnictwa o wy­
wozie zboża i drzewa.

W  „T ygodn iku  H an d low y m “ znaj­
dujemy wywiad z Ministerstwem rol­
nictwa p. janicktm w sprawie wywo­
zu zboza i drzewa,

„Tegoroczna produkcja czterech 
gatunków zbóż —  mówił minister —  
znacznie przekracza zbiory zeszłoro­
czne, a nawet wyższą jest, z wyją­
tkiem pszenicy, od Drzecięmych zb o- 
rów  przedwojennych Obliczenia G łó­
w nego Urzędu Statystycznego wyka­
zują, że w porównaniu do toku 
ubiegłego z w ę s z e n ie  zbiorów w ro­
ku bieżącym wynosi ula pszerucy 
80  proc., żyta 85 proc., jęczm er ia 
38  proc., owsa 43 proc. Z wyjątkiem 
wc'ewództw zachodnich, gdzie uro­
dzaje będą bardzo dobre, w większo­
ści ziem Rzeczypospolitej Polskiej, 
zw łaszcza zaś w okolicach o glebach 
cięższych, nie da s.ę us.alić, jaki bę­
dzie zb ór ziemniaków. T o  samo m o­
żna powiedzieć o innych okopowych, 
które naogół ucierpiały od nadmiaru 
wilgoci.

„Pomyślne zbiory 4 eh gatunków 
zbóż pozwolą nam, po catkowitem 
pokryciu zapotrzebowania rynku we­
wnętrznego, wywieść w b. r. g osp o­
darczym zagranicę dość znaczną ilość 
ziarna. Będziemy wywozili głównie 
żyto i jęczmień, w mniejszych ilo­
ściach owies Opierając się na tym- 
cza Bowvch obliczeniach G łów nego 
Urzędu" Statystycznego, na.ezy przy­
puszczać, że nasza zaom ość w yw o­
zowa w zakresie ziarna wyrazi Sie 
w b. r. gospodarczym cyfrą ponad 
75C.OOO lonr.. Oprócz zboża będz e- 
my mieli w b. r. na wywóz znaczne 
ilości prosa, gryki, strączkowych na­
sion  wszelkiego rodzaju, war ryw, 
chmielu, wikliny, drzewa, pozafem 
szereg artykułów hódowu nycb, oraz 
p ow nn e ilości wytworów przemysłu 
rolnego.

„W  celu podniesienia kra jow ego 
przemysłu rolnego i poparcia w y w o ­
zu jeg o  w ytw orów  czyn,o*>e s ą  po­
ważne ulgi, zarów no podatkowe, jak 
celne, oraz taryfowo-kolejowe. U s t a ­
wa z dnia 15-go Iipca b. r. o  pań­
stw ow ym  podatku przemysło wj m 
zwalnia od pobierania tego podatku 
wszelkie tranzakcje eksportow e w 
zakresie półfabrykatów i w v rc „ o w  
gotowych. Jes t  to ulga znaczna, k tó ­
rą przemysł, pracuiący na ekSDOrt, 
winien odczuć wyraźnie. Cła w y w o ­
zow e od artykułów rolniczych, a więc 
i od w ytw orów  przemysłu rolnego 
w  P olsce nie istmeją, z tej w:ęc s o 
ny nasz przemysł rolny w ekspansji 
gospodarczej przeszkód nie m u 
dziedzinie taryf kole jow ych równrti 
poczynione zostały w  granicach, 
któreby nie naruszały zasady sa m o ­
wystarczalności kolei, oow ażne uig* 
dla wywozu zagrania  szeregu w y ­
tw orów  przemysłu rolnego. W 1 c  - 
sce,  jako w kraju wybitnie rolnic ym, 
przemysł rolny będz.e się  szybko 
rozwijał. Szy bko postępująca tr 
fikacja naszych g osp od arstw  r nyc 
i Idące w ślad za mą uprzemysłowie­
nie naszych w aisztatów  romych, wró­
żą rozwojowi krajowego przemysłu 
rolnego nader pomyślną przyszłość.

„ Wprowadzenie przez Niemcy ceł 
przywozowych na szereg artykułów 
rolniczych z konieczności odbiło się 
miekoizystnie na naszym eksporcie, 
niemniej jednak niema obaw co do 
możliwości ulokowania na rynkach 
zagranicznych nadmiaru naszej tego­
rocznej produkcji rolnej. Oprócz Nie­
miec dobrym rynkiem zbytu dla ca­
łego szeregu wytworów pochodzenia 
rolniczego są kraje zachodnio-euro­
pejskie, w pierwszym rzędzie Anglja, 
Francja, Belgja i Holandja, następnie 
Austrja i Czechosłowacja, w mniej­
szym stopniu —  psństwa bałtyckie i 
bałkańskie, M skutek trudności wywo; 
zowych do Niemiec nasze stosunki 
rosdoparcze z wymienionerrn krajami 
w ostatnich czasach zacieśniły się i 
należy przypuszczać, te  ulegną dal­
szemu rozwojowi.

„Przyw ązując dużą wagę do wy­

wozu z Polski artykułów hodowla­
nych, które stanov.ią w naszym bi­
lansie handlowym jedną z wybitniej­
szych poz.ycyj czynnych, rząd dąży 
do zawarcia konwencyj weterynaryj­
nych z państwami, które od nas im­
portują te artykuły. Dotychczas zo- 
Siała zawarta umowa weteiynaryjna z 
Czechosłow acją, w opracowaniu znaj­
duje się umowa z Austrją i z Niem­
cami, czynione są ponadto starania, 
aby uregulować nasz wywóz artyku­
łów hodowlanych do państw p ół­
nocnych.

.D ążeniem  Ministerstwa Rolni 
ctwa jest uregulowanie wywozu 
z Polski artykułów rolniczych przez 
zastosowanie przy eksporcie pew­
nych norm standartowych, poniżej 
których wywóz danego towaru me 
byłby dozw olony. W yw óz kwalifiko­
wany niewątpliwie przyczyniłby się 
do podniesienia marki naszego towa­
ru zagranicą, a co zatem idzie, p o ­
prawiłby ceny, jakie nasi eksporterzy 
osiągają obecnie na rynkach zagra­
nicznych. Dotyczy to zarowno arty­
kułów pjydukcji roślinnej, jak i zwie­
rzęcej. M inisterstwo Rolnictwa zbiera 
materjały, niezbędne do zreaiizowan.a 
pow yższego projektu, w każdym jed ­
nak razie nie naieży liczyć, aby ek­
sport kwalifikowany dla większości 
artykułów rolniczyca mógł być 
wprowadzony w żyde szybko, 
być wprowadzony w życie szybko, 
mogłoby to bowiem wywołać pew­
ne przesilenie na rynku wewnętrznym 
ł obniżyć temsamem nasz wywóz za­
granicę.

.C zęściow a utrata rynku niem iec­
kiego dla szeregu naszych w ytw o­
rów drzewnych data się odczuć głó­
wnie naszemu przemysłowi drzew­
nemu zachodnio - polskiemu, który 
miał kierunek produkcji dostosow any 
du wymagań rynku rnem eckiego i 
który był gospodarczo bardziej niż 
przemysł z innych dzielnic Polski 
związany z odbiorcą niemieckim. 
W obec tego, że utrzymanie się na 
rynku skandynawskim jest trudne ’ze 
względu na poważną konkurencję ze 
strony Szwecji i Rosji, nasz prze­
m ysł drzewny w ostatnich czasach 
zaczął ujawniać wyraźna tendencję 
eksportową w k erunku na południe 
(Bałkany, G rec j-, W łochy, Afryka 
półn.). Wysiłki sfer gospodarczych 
rząd starał się podtrzymać przez wy­
jednanie dla naszego eksportu arty­
kułów drzewnych wszelkich możli­
wych Jo  o siąg r,ęc !a ulg transporto­
wych oraz udogodn.en w portach i 
na kolejach tych państw, przez które 
towar polski przechodzi tranzytem *.

Informacje.
Kredyty siewne.

Państw owy Bank Rolny podał do 
wiadomości, że kredyty .p om ocy siew 
n e j“ zarówno z ,esien‘. r. T924, jak i 
z wiosny 1925 muszą być w ozna­
czonym term.rne płatności całkowicie 
spłacone. W  wyjątkowych wypad­
kach, uzasadnionych trudnem poło­
żeniem gospodarstwa rolnego, Pań­
stw ow y Bank Romy skłonny będzie 
przyznawać ulgi w spłatach z zastrze­
żeniem, aby przeważna część długu 
była zapłacona w dotychczas obo­
wiązującym terminie, przy sprolongo- 
waniu (przedłużeniu,) reszty do koń­
ca 1925 r.; w powiatach, dotkniętych 
szczególnie klęską nieurodzaju w f. 
1925, końcow e trzy spłaty pożyczeK 
oędą mogły być przesunięte najdalej 
do dnia 1-do kwietnia 1926 r.

Odwołania podatkowe.
— P o a a te k  m ajątk ow y i d o ­

c h o d o w y . Odwołanie w nosi s<ę w 
ciągu 30 dni od dnia wręczenia w e­
zwania tej w ład zy  SKarbowej, która 
podatek  w ym ierzyła i adresuje się do 
władzy odwoławczej-

Przed wniesieniem odwołania na­
leży zażądać oapisu uchwały władzy 
wymiarowej lub też osobiście przej­
rzeć akta podatkowe, ceiem s i e r ­
dzenia danych, na któiycn opiera się 
wym.ar poaatku.

W odwołaniu naieży zaznaczyć, 
które z tych danych są niezgodne z 
rzeczywistością.

Wniesienie podania o  wydanie od­
pisu uchwały władzy wymiarowej 
przedłuża termin do wniesienia od­
wołania, t. j. pozostaje tyle dni cza­
su na wniesienie odwołania, ile zo ­
stawało ich w dniu wniesienia poda­
nia o odpis.

Prawo do wniesienia odwołania 
oa wymiaru podatku dochodow ego 
mają w szyscy płatnicy bez względu 
na to, czy złożyli lub nie złożyli ze­
znań.

— P o d atek  p rzem ysłow y. O d­
wołanie należy wnosić w terminie 
wskazanym w wezwaniu płafniczem 
tej władzy skarbow ej, która podatek 
wymierzyła, a z adresem do władzy 
odwoławczej.

Prawo do wniesienia odwułan:a 
przysługuje tylko tym podatnikom, 
którzy wnieśli w terminie (1 lutego 
b. r.) zeznarua o obrocie, o ile ob o ­
wiązek złożenia zeznania na nich 
ciążył.

—  O droczenie płatności. Nie­
zależnie od złożonego odwołania dla 
odroczenia terminu płatności należy 
wnieść osobne podanie, wskazując w 
niem na straty, które spowoduje egze­
kucja sumy podatkowej przed rozpa­
trzeniem odwołania.

Termin d h  składania tych podań 
jest taki sam jak i dla skłaaama o d ­
wołań.

Niewniesienie podania o odrocze­
nie płatności pomimo wniesienia o d ­
wołania pociaga za sobą karę 4 p ioc. 
za zwłokę, doliczaną od 14  dnia po 
upływie terminu płatności, przy wnie­
sieniu podania odsetki za odroczenie 
w ynoszą tylko 1 procent w stosun­
ku miesięcznym.

N asz handel zagran iczn y ,
W pierwszem półroczu r. ' b. przywita- 

żliśmy najwięcej wy.obów gotowych, m ia­
nowicie! za 453,5 milj. zł czyli 44 proc. o- 
góinego importu. Z kolei idzie Import su 
rowcow i półfabiykatów, których przywie­
źliśmy za 317,9 milj, zł. (30 proc. ogólnego 
importu), wreszcie import artjku łów  spo­
żywczych i napojów war.ości 270,1 twlj. zł. 
(26 procent ogólnego importu). Pozatem 
przywieźliśmy jeszcze zwierząt żywych za 
0,9 milj. zł. oraz złota, srebra i monet za 
0,8 mi.j zł. 1

W wywozie na pierwszem miejscu stoi 
eksport surowców i półfabrykatów których 
wywielźiśmy za 301,5 milj. zł. (48 proc. ek­
sportu), Z kolei idzie ek;>oort wyrobów eo- 
tuwycb— 158,2 milj zt (25 t>roc. ogólnego 
ek portu), eksport artykułów spożywczych— 
i2oj3 milj. zł. (20 proc. ogólnego wywozu) 
Wieszcie eksport zwierząt żywych — 44,2 
mój. zł. (7 pioc.). Bilans handlu wyrobami 
gotowemi wykazuje nauwyżkę D rzyw oz lad 
wywozem w sumie 300,3 milj. zł. Bilans 
handlu su ro w ca m i i półfabrykatami nadwy i- 
kę przywozu w wysokości 16,4 milj zł. B i­
lans handlu artykułami spożywczemi i na- 
pojam- wykazuje nadwyżkę nrzywozu w wy- 
Bokośct 142,9 milj zł. Obrót zwierzętami 
żywemi daje saldo dodatnie 43,7 md zł

Pizyczyna wysoce niekorzysinego kształ­
towania się dla nas bilansu handlowego w 
pierwszem półroczu ro. leżała przede w,zyst- 
kiera w nadmiernym umporcie wyrobów go­
towych.

GIEŁDA W ARSZA W SKA

4 listopada 1925 r.
Tranz. Sprzed. Kupno

Dewizy i w aluty:

Teatr Polski.
S zalon a L ola.

Operetka w 3 -cli aktach, muzyka 
H. Hirsza.

Szczęśliwy pomysł miata dyrekcja, 
wznawiaiąc .Szaloną Lolę‘ , w.elce 
zabawną, dość pikantną kro‘oc.hwilę, 
nie stawiającą zbyt trudnych zadań 
śpiewaczych, lecz scenicznie barazc 
wdzięczną i dającą szerokie pole do 
popisu wykonawcom. >

jak w większości v'spółczesnych 
operetek, muzyka nie występuje na 
plan pierwszy i służy tylko do uro­
zmaicenia akcji. Jednak w sw ej nie- 
pretensjonalnej fakturze, zdradzającej 
w kilku momentacn nawet św ieżość 
pumysłów, ma wdzięczną melodyj- 
ność i żywość rytmiczną, tak niezbę­
dną w utworach tego rodzaju.

Głównem zaś źródłem pow odze­
nia jest kornizm sytuacyjny, znako­
micie wyzyskany przez nasz zespół 
operetkowy Może, w paru momen­
tach trochę zawiele robiono dla do­
godzenia Widzom o guście mniej 
wybrednym, lecz pozatem — wykona­
nie Dyio bez zarzutu, wzmidzajac 
wręcz zaraźliwą w esołość. Rolę ty­
tułową y temperamentem i zamaszy- 
ście, jak przystało na taką półdziką 
tancerkę hiszpańską, p. M. Bańkow ­
ska, zdobywając nią zupełne p ow o­
dzenie. Ze swej mało wdzięcznej roli 
zrob.ła, co tylko możliwe było, p. J. 
Kozłow ska, uwydatniając jej wszy­
stkie więcej m leresujące momenty. 
Doskonale się udał p. Z . Kosińskiej 
odwieczny, a zawsze żywotny, typ 
despbtycznej żony i teściowej.

Czyż trzeba coś .. więcej pow ie­

dzieć o p L. Sempolińskimi D osta­
tecznie będzie zaznaczyć, że rola Hu­
go Bendtera jakby ; umyślnie ala p. 
S. napisana, a to już samo wskazuje 
— ile tam było życia i humoru, D o­
skonale mu dotrzymywał plaou p. B. 
Horski, jako zahukany małżonek, za­
równo chętnie, jak niefortunnie sta­
rający się choćby o przelotną pocie­
chę poza domem.

Role mniejsze zupełnie dobrze 
były obsadzone i wykonane przez 
pp. H. Muszyńską, B. W Low skiego 
(Artur), S . Brusikiewicza (hr. Bara- 
koff), J. Zaiernoę (impresarjo) i K. W iś­
niow skiego (stużący).

aniec hiszpański, odtańczony 
przez pp. Ł. W ojioczm k i F. Bańkow ­
skiego, na usilne żądanie pnbiiczno- 
ści, był bisowany.

Przedstawienie, przygotowane przez 
p, B. Horskiego (ieżyser) i ,p. A Vi i- 
lińskiego (kapelmistrz), bardzo się 
ogólnie podobało i można się spo­
dziewać całego szeregu powtórzeń.

Na pochwały szczere zasługuje 
dość u nas rzadki — niestety— objaw , 
że przedstawienie prawie punktualnie 
o goazinie oznaczonej rozpoczęto, 
międzyakty o de można skłócono i 
o godzinie p ó łd o je d y  n ad le j zakoń­
czono.

A teiaz upizejnu prośba do tej 
części publiczności, która przed koń ­
cem przedstawienia .przeszkadzając 
innym i artystom, opuszcza salę. Zie 
przyzwyczajenie, zapożyczone od n aj­
bliższego sąsiaaa w schodniego, pra­
wie nieznane na Zachodzie Czy na­
prawdę, pośw ięcając cały wieczór, 
nie można jeszcze kilku minut zacze­
kać bez straty dotkliwej czasu?

M ichał Jó z e fo w icz .

HR O Ni K A
CZWARTEK 

5  CJzifi 
Zachaujasza 

Ju tro  
Leonarda-

Wsch. sł. o g. 6 m. 26. 

Zach. sł, o g. 4 m 18

Dolary
Belgja
Holandja
London

owy-York
Paryż
Praga
l.zw ijcarja
Siokhoim
Wiedeń
Włochy

6.02,
27.21.

241.87,
2913.
5.98,

24.35,
17.82,

115.90
160.70

84.75,
23.77,

6 04
27,28 

242,48 
1 2y.20

tj.uC, 
24 42 
17.87 

116.19 
161.10 

96 
23.83

6.00 
27,14 

241.27 
29.6 
J.96 

24.79 
J 7.73 

115.61 
160.30 
84.54 
23.72

P ap iery  w artościow e
Pożyczka dolarowa 65,65 (w złotych 394.68) 

,  kolejowa 85.— 80.— 85.—
8 pr. pożycz, konw. 70,— — —
5 pr. pożycz konw. 4i,50 — —
4,5 proc. listy zast. 15.25 15.— —
Warszaw, przedw. 15.10 15,05 15,10

Od Redakcji „K urjera G ospodarczego*
W snrawach redakcyjnych B edab łor  '„Kurjera 
G ospodarczego"  przyjm uje codziennie oprócz  

dni św iątecznych od godziny 18 do 19.

CZ!) JESTEŚ CZłOHFJEK
L  ( i .  P .  P .

WIADOMOŚCI K O Ś C IE LN E .
— Adoracja P rz e n a jśw ię tsz e g o  

S a k r a m e n tu  ~ Zarząd Katolickiego 
Związku Polek przypomina, iż 6 -go 
b. m. jako pierwszy piątek miesiąca 
odbędzie s.ę w Kaplicy Serca
Euc nary stycznego (M ickiewicza 19 2) 
adoracja P izenajśw iętszego Sakra­
mentu, kfóia się rozpocznie nauką o 
godz. 4  m, 30 a zakończy błagosło- 
wieństwem Przen. Sakiamentem o 
godz. 7 m. 30.

—  (s j O o d b u d o w ę k ościoła  
g a rn iz o n o w e g o  W dniu 0 b. m. 
odbędzie się ogólne zebranie kom ite­
tu odbudowy kościoła garnizonowe­
go. Na zebianie to zaproszeni są m 
innemi przedstawiciele Zw. Ziemian 
oraz T-wa rolniczego. Porządek ze­
brania następujący:

1) sprawozdanie Wydziału W yko­
nawczego ze swej działalności i ustą- 
pienie, 2)  powołame now ego W y­
działu W ykonaw czego i udzieln ie 
mu plenipotencji, 3) wolne wnioski.

U RŻĘD O W A .
—  (x) P o sied zen ie  W ojew ód z­

k iego  kom itetu  do spisu lu d n o ­
ści. W dniu 3 b. m. odbyło sie w 
Uizędzie Delegata Rządu w Wilme 
posiedzenie W ojew ódzkiego komite­
tu do spisu lucmości. Na posiedze­
niu tern między innemi ustalono, ze 
do wykonania nadchodzącego ,.spisu 
ludności potrzeba będzie koło 2.000 
ludzi na przeciąg kilkunastu dni.

, Zatrudnieni przy spisach opłacani 
będą akordowo. Ubiegający się o 
wspomnianą pracę powinni składać 
podania do p. Komisarza Rządu na 
m. Wilno.

—  (x) P rzed łu żen ie godzin  
handlu w sk lep ach  sp rz e d a ^ cy rh  
piwo. Związek kupców żydowskich 
zwrócił się w swoim czasie do p. Ko­
misarza Rządu m. Wilna z Drośbą o 
przedłużenie godzin handlu w skle­
pach sprzedających piwo, które do­
tąd były otwarte do godz. 7-ei wiecz. 
P. Komisarz Rządu d o  rozpatrzeniu 
powyższej prośby żądaniom zadość­
uczynił i zezwolił w porozumieniu 
z magistiatem na przedłużenie g o ­
dzin handlu do godz 23, z zastrze­
żeniem, iż każciy właściciel takiego 
sklepu winien oddzielnie złożyć od­

powiednie podanie dc p. Delegata 
Rządu przez tut. Magistrat.

—  (s) K o n fis k a ta . W  dniu 4 o . m  
z  Dolecenia prokuratury zostaf skon- 
fisKowany nakład czasopism a „Ex- 
press W ileński* z dnia 4  b. m. za 
artykuł o nadużuciach w urzędzie 
prokuratorskim, ’

—  (s) Jeszcze o  u reg u lo w an ie  
cen w  h otelach . Na osiatniem p o ­
siedzeniu kom isj’ rzeczoznawczej w 
dniu 3 b. m. w sprawie uregulowa­
nia cen w hotelach dodaiKOwo do 
powziętych iuż na poprzednich po­
siedzeniach uchwał, -  postanow iono 
że cer.a podawanej świecy nie może 
przekraczać 25  gr, oraz na - wniosek 
referenta do waiki z lichwą p I  e- 
m ieszew skiego postanow iono w y­
brać podkomisję w składzie 3 osób  
k tó 'a  zajm :e się określeniem w yso­
kość. optat p ob ;eranych za numery.

W O JSK O W A
— (s) O w ła ś c iw e  z a c h o w y ­

w a n ie  s ię  ż o łn ie r z y . W obec zano­
towania iż żołnierze częs.o  niewłaści­
wie zachow ują się wieczorami na u- 
licach zaczepiając kobiety oraz obcu­
jąc z prostytutkami, K. O . W . wydał 
rozkaz na m ocy którego żołnierze 
będą karani za obcowan e z kobie­
tami lekkiego prowadzenia.

—  (s) ( J lg i  dla w o js k o w y c h . 
Teatr Polski (operetka) aby umożli­
wić wojsku uczęszczanie na przed- 
siawienia, zniżył ceny biletów dla ż o ł­
nierzy o 25 procent.

M IEJSKA.
— (x) Z p o sied zen ia  kom isji 

fin an sow ej. W dniu 3 b. m. odby­
ło  się w Magistracie posiedzenie ko­
misji finansowej. Na p os;edzeniu tern 
rozpatrywane były: 1) Prelim inan bud­
żetowy mi< skiego kinematografu kul­
turalno-oświatowego, gdzie stwierdzo­
no, iż czysty dochód z pomienionego 
kinematografu za czas od I-go  czer­
wca do 1 -go listopada r. b. wynosił 
6.804 zł. 16 gr. Z oochodu tego Ma­
gistrat m. Wilna postanowił 1.000 zł. 
ofiarować na «Tydzień Akadem'ka» i 
2 000 zł. na «Redutę», pozostałość 
zaś na kuchnię dla bezrobotnych. 2) 
W ysokość podaiKÓw od sam ocho­
dów, rowerów i psów na r. 1926 
postanowiono pozostawić w normach 
tegorocznych, przyczem właścicięle 
psów, w obrębie Wielkiego m. Wiina 
mający psów  dla obrony sw ego mie­
nia będą od opłacania tego podatku

zwolnieni. 3) W  sprawie podania 
właścicieli kinematografów, o obniżenie 
stopy procentow ej podatku ' pustano-. 
w io- 3 o b n iżyć  ten podatek ze 75 p ro c  
na 60 Droc jedynie tylko tym właści­
cielom, którzy się z o d o w .ą ż ą  w yśw ie­
tlać w sw o ich  kinematografach w 
przeciągu Cuiiajmniej 3-ch miesięcy 
f.imy kulturalno-ośw iatow e, czyli ta­
kie, które są dozw olone dla mło 
azieży. < - - -

—  (x) Ja k  p ro sp e ru je  kiric 
m iejskie. W ostatnim czasie został 
przez Magistrat m. Wilna opracow a­
ny preiiminai z budżetowy miejskiego 
kinematografu ’ kultmalno-oświatowe- 
go, który się p rzedstaw ia następująco 
Docnód: 1 W oły wy ze sprzedaży b !e- 
tow i dzierżawa za bufet— 81.280 zt. 
2. Wpływ ze sprzedaży b.letów  na 
pora lki muzyczne 3.000 zł. Razern 
84.280 zł Wvdatk:: Pensje dla perso­
nelu — 11.337 zł. 84 gr Komorne i 
utrzymanie lokalu —  1 2 J5 6  zł. Reno­
wacja 8.887 zł. Opłata za wyDOży- 
czanie filmów -,i przesyłkę 23.300 zt. 
Reklamy, afisze i inne wyaatKi 21.23C 
zł. Razem 77.475 zł 84 gr. Czysty 
zysk wynosi 6.804 zł. 16 gr.

— (s) Syzyfow e p^ace. W  dniu 
4 b. m rozpoczęto roboły miejstcie 
na ul. Dominikańskiej w celu ułoże­
nia kaoiu. W obec tego niedawno u- 
łożone tam chodniki o raz nowa jez ­
dnia zostały zrujnowane.

SAM ORZĄDOW A
_— Posnedzeriie w ydziału Sej­

m iku W ii.-T rock iego  W  dniu 3 b. 
m. odbyło się posiedzenie wydziału  
pow iatow ego Sejmiku pow, W il.-Troc- 
kiegc.

Ze spraw ważniejszych zn a k u ją ­
cych się na Dorządku dziennym za­
łatwiono sprawę obsadzenia stano 
wlska lekarza rejonow eao w Oikie- 
tekach, które powierzono d M. 
Szwengrubenowi. Celem zakończe­
nia zaorukowania ulic w m. O stro­
wcu gm. Wormańsktej, postanow iono 
na ten cel wstawić do Drelimmarza 
na i 1926 potrzebne sumy.

Sprawy dotyczące dodatku 15 
procent, do poborów ' służbowych 
członków magistratu i pracowników 
m. Trok i N Wiiejki oraz prowadze- 
i tia o d ro n y  w Czarnym - Rorze— o- 
dłożono. ;

Przyszłe f posiedzenie wydziału 
wyznaczono na 11 b. m. Na tern po- 
siedzeniu załatwioną zostanie sprawa 
budżetu dla szkoły rolniczej w Bu- 
kiszicach.

—  (s)  P o d atek  d rogow y. W  
dniu 15 b. m. przypada ostateczny 
termin Po wpłacenia podatku d rogo­
wego z  podatku tepo Sejmik W il.-

lOcki projektuje uzysKać 9 6  tys. 
złotych.

O PIEK A  SPO ŁECZN A  1 PR \CA.
Strejk szoferów . W  związku 

z notatką naszą w numerze w czo- 
r^ z y m  o strajku szoferów sp ó ka 
„I 'Daczenia Samochodowe w W iln ie ' 
nadsyła nam list, w którym komuni­
kuje, iż wszystkim swoim pracowni­
kom wypłaciła regu!arnie należne za- 
robk' i nawet udzieliła im zaliczek. 
Szoferzy zastrejkowali bez uprzedze- 
dzenić i bez jakichkolwiek orófc p o­
rozumienia się z pracodawcami.

SZKOLNA.
—  fs) K u rsa  r a d jo te le g r a f jl  i 

rad]OtL‘t e f e , . j i .  Zgodnie z zarządze- 
niem Min. Oświaty w r. szkolnym 
'925-2o zost. ną otwarte przy W ileń­

skiej Szkole ~ecnnicznej kursa radjo- 
telegrafji i radjotelefonj.

Kursa te mają na celu szerzenie 
w śród inteligencji wiedzy radjotech- 
niczne oraz wyszKolenie radjo- 
te'egrafistów. ■ -

autra na kursie będzie trwać do 
8 miesięcy. , - -

WIADOM OŚCI RÓ ŻN E.
— A trakcie T yg o d n ia  A k ad e­

m ika. Sezon zabaw tegorocznych 
rozpoczw ia' Reduta Tygodnia Akade­
mika. Dobry humor nie zaieży od 
stanu posiadania Precz z frakami, 
bojkotujmy lakiery. Byie dziurawe 
spodnie z dobrym smakiem ozdobić 
biouiką, byle gałgan kolorowy skom- 
ponow ać w catość dziwacznego a 
zadziwiającego sw ą pom ysłow ością i 
prostoK knstjumu, a nic więcej me 
trzeba. W  takiem otoczeniu wystarczy 
czasem strzęp barwnego papieru na

poczciwy chłopiec, lejący v s. sbie jak w 
Deczkę i tytułujący mmc ccolobiniie „do­
ktorem -*. Niewiem czy byliśmy pjani, 
dość, że hałasowaliśmy siarczyście, 
że aż właściciel gospouy, Chir ezyk 
całkiem od op umu zidjociały, patrz 
na nas przerażony. Pyszny zajazd. 
Stół i krzesła —  były to sta if P3*4’’ 
całe popstrzone napisami, z k tó> ch  
widać było jaide zawierały produkty. 
•Talerze były czarne; pies ślepy na 
jedne oko kręcił się po uoie, warcząc 
-ia koźlęcia. Czuć było oprocz koźlich 
zapachów aromat mirry i sandałowego 
drzewa ciągnący od czarnego Buddy, 
przea którym dymiły węgie posypane 
(adzidłem. Don Rosendo wsteazał pal­
cem boćka i spytał Chińczyka tonem, 
którym się mówi ao  azjdtów:

—  T o  tw oj Bóg? Co?
Zaledwie Cmńczyk zdołał „tak“ 

oowiedzieć, już kula rewolws.owa 
druzgotała na kawałki bożka. Głośny 
nasz śmiech lżył boleść żółtego czło­

wieka... Byliśmy panarr.i tego lii hego, 
zapadłego w głuche ustronie, mia­
steczka i życic miało dla nas złety 
blask jesiennycn poranków rozścieła- 
jący się po bezpańskiej ziemi.

Odpoczywaliśmy po sutem jedze- 
nih i sutych libacjach —  gdy pow ra­
cająca procesja jęła przeciągać mimo 
nas. l'af! Rozległ się powtórny strzał 
uon Rosenda. Tym razem padt mło­
dy tryk pasący się spokojnie na placu. 
Sw.at należy do tego, który ma do­
bry rewo'wer! Co nas m ogło ob ch o­
dzić: żabo i kogo czy nie zaboli? 
W ła^iciel zabitego barana, stary jakiś, 
gorączkujący człek, trzęsący się pod 
pięcioma płaszczami powinien był 
czuć się królewsko ukonten*owanym 
g a y  mu wsiuamałomyślny don Ko- 
seudo rzucił aw ie srebrne monety...

W ów czas przyszła mu do głowy 
myśl szalona.

— A mała Indjaneczka?
Niedaleko była o a nas i *-ozma-

wiała przyciszonym głosem —  pi zez 
uszanowanie dla nas—z innemi Idjan- 
kami, może z krewnemi swemi, któ­
re jak ona przyszły z daleka na mia­
steczkową uroczystość. Z jak daleka? 
Skąd mogliśmy wiedzieć?

—  Z daleka, panowie, z daleka . 
tłumaczyli lndjanie. Z za wszystkich 
tych gór!

Mieli twarze cytrynowo-oliwko- 
we, poryte bruzdami jak stare pni, a 
wyrazy dźwipczały .m niesamowicie 
w gardle. Jeden z nich, o rzadkim 
zaroście dobywał nieskończenie żało- 
śl.we iony z rodzaju fletu, że aż 
wskroś duszę niemi przeszywał. Lecz 
don Rosendo, któremu z czuba się 
kurzyło zdawał się nic nie słyszeć. 
Pilno mu było hazard sw ój poka­
zać...

W  iej chwili stoi mi żywo przed 
oczyma pokorna służalczość tych nie­
wolników. gdy don Rosendo, roze- 
gnawszy ich batem, pchnął mnie i

małą Indjankę do wnętrza oberżv.
Dzikie to było jak cała htstorja 

podooju tej krainy. Wypędziłem precz 
z izby Chińczyka, zatrzasnąłem drzwi 
— i zostaliśmy sami. Mała Indjanka 
nie stawiła mi najlżejszego oporu, 
bełkocząc tylko jakieś łzawe słowa, 
dla mnie niezrozumiałe. Strach, te- 
spekt służalczy w obec białego czło­
wieka —  tylko dodawały uroku jej 
wdziękom. Po raz pierwszy zrozumia­
łem męski szał moich hiszpańskich 
przodków, cc brali kobiety po dro­
gach i nasyciwszy S 'ę , szli dalej, bez 
skruchy i miłości. Śliczna dziewczyna 
patrzyła na mnie jak pies patrzy na 
sw ego pana. Ciało jej, ciało Sulamitki, 
było prawie czarne, od słońca poża­
ru a z jej potarganych szat, liljowych 
jak góry o zmierzenu, wynurzały się 
krąglości księżycowe.

Gdym wyszedł z izby nasycony— 
towarzysze moi zbietali się przea 
ooerżą do dalszej drogi. Czas naglił,

jeśli chcieliśmy jeszcze przed noca 
dotarć do następnej osady ludzkiej. 
Siedliśmy na koń, opatrzy,,śmy bron 
—  i pognaliśmy wyciągniętym kłusem.

MCTaśnie byliśmy cmentarz okrąży­
li, gdy nagle na poprzecznej droży­
nie, kędy kozy gnają, usłyszałem 
spieszne kroki. To biegła ku nam m o­
ja mała Indjanka. Ujrzawszy nas s ta ­
nęła jak wryia, przecudnie zaięKtiio- 
na, bez słowa na ustach, bez wyrzu­
tu. Zresztą gdyby mówiła, nie rozu­
miałbym jej. Lecz oczy nasze się 
spoiKaly i w spojrzeniu je j wyczyta­
łem takie błaganie mewolnicy opu­
szczonej, że pierś rut dumą wezbrała.

Któżby mnie t a k  k ochał— pęaząc 
na przełaj, Doznając ślad m ego konia, 
szukając oblubieńca po wszystkich 
orogach, jak powiedziane jest w Pie­
śni nad Pieśniami? Jakaż inna kobieta 
pędziłaby tak za mną, z rozwianemi 
włosami, Dorzucając wszystkich s w o ­
ich, oddając siebie cała na łaskę i

niełaskę? Zawrzała mi w żyłach wspa- 
niah K.ew przodków i dałem je j u- 
nieść siebie Nie namyślając się ani 
przez cnwilę, bez wahania, zbliżyłem 
konia d o  dzieweczki, chwyciłem ją 
w pół, uniosłem, i, spiąwszy konia 
ostrogam i, pchnąłem go w galop, pe­
łen w sooie dumy z innycn czasów , 
cały w pysze tycn p ó ł-b o g ó w , co 
gdy podbPano Pet u, porywali Kobie­
ty i uprowadzali je. na woół żywe z 
przerażenia, przytroczone na zad zie  
bóiow ych bachmatów...

Tłum. Cz. J .
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codziennym stroju, ?żeby już się 
czuć jak w smodcmgu, jak w jedwa­
biach— ba, lepiej nawet; niema obawy 
zniszczeria— tylko na jedną noc. Nie­
ma ki ochm alorego nashoju, wygor- 
sow arych  chomątów, nitma piaao- 
wanej martwoty, kara Aaniarskich czar- 
n o ś c h .

e święto swobody, bezmusu, 
oaiw  i humoru odbędzie Się w sa­
lach Oficera Polskiego oa godz. 10 
wieczór w niedzielę S listopada. B i­
lety po 4 z»'ote do nabycia w ka­
wiarni Sztral a, w restauracji .W a r­
szawianka”, oraz w 'okaiu B,atniej 

omory (Wielka 24), tamże bilety 
akademickie po 3 zł.

— L o .e rja  fan tow a na rzecz  
-n auazu T ow  Przyjaciół1 Pań stw

Szkoły  R zem ieśln iczej  w  W iln ie , 
‘ cwarzystwo Przyjaciół Pow szechnej 

Szkcly Rzerriesimczej w Wilnie, na 
°ze.e k 'ó ic j stoi prezes W ileńskiej 

tyrekcji Kolei Państwowych p. inż. 
Si&szewski, ńrząoza w dmu 15 giud- 
n a  r. b. loieiję fantową, czysty d o ­

chód z której został przeznaczony nA 
2aa,lenie fur.dus/ów tego towaizyst- 
wa. W śród rantów znajduią się dro­
gocenne rzeczy, jak rowery, maszyny 
do szycia, maszyny d c p.sania i róż­
ne inne wartościowe rzeczy. Bilety 
pow yższej loterji w uości 2000 szt. 
po cenie 1 ztoiy nabywać można w 
urzędzie DyreKcj. Kolejow ej, (uh S ło­
wackiego Nr. 2), jak ićw nież w n- 
nych uizędach państw ow ych. Ze 
wzgięcu na doniosły cel powyższa 
loteija zasługuje na poparcie ze stro­
ny społeczeństwa.

ODCZYNY 1 ZEBRANIA. 
1 — Powszechne wykłady uni­

wersyteckie. V/u' czwartek, dma
5-go listopada 1925 roku o godzinie 
7-ej wieczorem w Sali Sniaaeckicn 
Uniwersytetu pi ot. Juljusz Kłos wy­
głosi odczyt p. f. .Architektura gre­
cka" (z oorazami swietlremh. W stęp 
50 gr., dia młoazeży 20 gr.

— P o lsk ę T o w arzy stw o  Te- 
ozoftczne zaw adarrua, że w dniach
6-go i 7-go D. m. prezeska Tow a­
rzystwa p. Wanda Dynowska wygło­
si w wie kiej sali Domu Oficera 
Polsk.egD (ul. Mickiewicza Nr. 13) 
dwa odczyty puohczne p, t.: „Czetn 
ęs( iTfierć* i „Na^óo w świetle Tę- 

Pżorji L
. f 1 -legenika zrana już jest w 

^•arszaw 'e z oryginalnego i śmiałego 
ujmowania omawianych przez mą 
zagadnień. Sąazimy przeto, że ze 
wzgiędu na wieiką aktualność i do­
n io sło ść  bądź filozof.czną, jak w 
pierwszym odczycie, bącź społeczną, 
napących być poruszonemi tematów 
—  zapowiedz.ane odczyty zgiomadzą 
liczny zastęp naszej inteligencji. Po 
Odczytach zapowieaziana jest dysku­
sja, w któiej — ryzykownych i fanta­
stycznych napozór tez T eozctji b ę ­
dzie prelegentka bronić przed 
ewentualnymi zarzutami.

TEA TRY 1 MUZYKA.

a  r _  T eałr kolski (gmach Lutnia.). 
Pełna humoru i zabawnych sytuacji m co = 
dyjna operetka Hiisza -Szalona L lą>* graną 
iędzie tylko dziś i jutro z udziałem M. 

ttańkowsiłiej, J .  Kozłowskiej, L. Sempo m- 
skiego, B. Horskiego, B. Witowskiego i int, 
poczem zejdzie z repertuaru, ustępując 
miejsca gło* nej operetce £  'nem a <Kró owa 
Wonmarire., odznaczającej się ory finalną 
muzyką i pumy słowem ujęc.em tematu*

Do OMeietki tej przygom auje się nowa 
wystawa, ^eiyserję prow„Jzi L Sempo ński. 
Preiukejc bal etc w,j przygotowuje baletmistrz
F. Bańkowski.

Operetkę pi owadzie bi dzie utalentowany 
kapelmistrz Wi Szczepański. Promjora za­
powiedzianą została na sobołę najbliższą.

WYPADKI 1 KRADZIEŻE,
- Samobójstwo W czotaj w 

hotelu Ermitaż przy placu Katedral- 
Tiym dokonał saruooójstwa artysta 
Teatru Polskiego Józef Zaremba. Zra­
na, o dziewiątej, zasiar.o zesztywnia­
łe już zwioki, ze sznurem na szyi 
przytwierdzonym do klamki okna, 

ó  p» Zaremba nie miał tu żadnej 
rodziny. Zawiadomiono natychmiast 
to r ę  przebywającą stale w W arsza­
wie łuo/iei Zw ązek Artystów Scen 
Polskich, którego nieboszczyk był 
człorkiem. ‘ i

- Przyczyną sam obójstw a były sto­
sunki rodzinne w poiączeniu z wy­
sokim rozstrojem nerwów, któiy ś. p. 
artysta ujawniał już wielokrotnie w 
ostatnich czasach.

Z racji tragicznego zgonu kolegi 
zrzeszenie aifystów  Teatru Polskiego 
w czoraj nie grato. Przedstawienie 
było zawieszone.

liłjStf KiilMtOiraf I „CywUizaćjR
i

Dziś będzie wyświetlany film w 10 aktach (Tragtdja)
Największe

dzieło
Arcy- 

Swiata
i  ^ .E S Z K A N I A  J j f

K U L  i U ł  A L N O  O Ś W  I A Y O W Y  
SALA MIEJSKA /ul. Ostrobramska 5)

Wstrząsający akt oskarżenia przeciwko sprawcom woj iv wrzecl,światowej. 
Jest to przestroga przed narodem, który przez pychę i drapieżność ponow­
nie pragnie zakłócić spokój świata, głosząc hasła rojny odwetowej,

Reżyserja genjalnego Th. lN C t‘A

w  ś r ó d m i e ś c i u

POKOJE d o  w }  
n a ję cia  . su cite  
c ie p łe  z w y g o  

p o '7 .u  darni razem lub p o je -

-GO •
<u ć- | ta) c jlC > OJ b/i/b
g c  rkuję. 3 — 4 pokoje zdyńc-.o. Cena przysyp
o o a j ^  kuchmą i wszelkiemi na. Zwj, rzymec Fab* 
. S ’C £ S «  wygonami. Oferty do ryctM  32, Kotwicka Dc. 
Sm o d . co Adin. .,Siowa“ dla 12-te, w południe. 

     C. M. ——  ~ --------------------

a
Proces Stei^era.

D alsze ' p rzesłu ch iw an ie św iad­
ków.

L W Ó W . 4/X. (Pat). Poaczas dzi­
siejszej rozprawy przeciwko ' Steige- 
rowi jjrztsłuchiw ano kandyoata adwo­
katury Aiiernanda. który wystawił 
Steieerowi pochlebne świadectwo, ja ­
ko dobremu sjoniscie i człowiekowi 
spokojnemu.

Z kolei przesłuchano inspektora

S P Ó Ł D Z I E L N I A  R O L N >  
a a  K R E S O W E G O  Z W I Ą Z K U  Z 1E MIAN a a
ZAW A LN A 1 telef \ — 47 ; BOCZNICY K O L E JO W E J telef. 4  — 62; 

SPRZEDAJE: ,

KARTOFLE
OTRĘBY pszenne i żytnie
OWIES
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policji Bronisława ŁukoM-s ego. Świat- zawiadamia, że W alne Zgromadzenie Spółki odbędzie się dnia 5 grudnia
dek od pierwszej chwili przesłuchi- ^ 
wał głównego świadka Pasternaków- 
nę, która stwierdziła z całą stanow­
czością, że nie myli się co do osoby 
sprawcy zamachu, ze poznata od 
cnwili, gdy rzucił bombę, aż do chwi-

w Saii W ileńskiego Banku Ziemskiego o godzinie 8 rartu.
Na D orząaku dziennym:

1) Sprawozdanie Zarządu.
2) W niosek popełnienia kapitału lub likwidacji Spółki.

O  ile powyższe zebranie nie dojdzie do skutku (§ 30) to powtórnej
h rA m iP ł ć L t któle M z i e  prawomocne nez, względu na ilość akcj. przedstawionych

S ta -k przęsłu hc rowr.v.ż: Stei prze7 akCjonarjuszy odbędzie sie w tymże lokalu w sobotę, dn.a (9 
gera, który  ̂_zn wał przwms] ektorz e g rucjnia o godzinie 6 (18) po południu.
Sawickim, Steiger wskazał, że zama- 
chu dokonał Ukrainiec, gdy go zaś 
świadek zapytał, skąd wie o tern, Stei- 
ger ośw ndczył, że Ukraińcy chcieli 
pokazać, iż są tu również gospoda­
rzami a nie gośćmi.

Następnie Steigerm iał oświadczyć, 
ze żyazi również mieszkają tu od 
600 lat i nie uważają sią za gości, 
aie mają takie coś ,d o  powiedzeniu.
Poczem skarżył się przea świadkiem 
vr tome bardzo podnieconym na nu- 
merus ciausus, z powodu którego 
m.ał jechać na studja do Wiednia.
Przesłuchiwanie świauka trwa dalej

S  A L E  1 R  A

Z  Całej Polski.
— Zgon senatora Cieńskiego.

Ze Lw ow a nadeszła wiadomość o 
śmierci sen. Tadeusza Cieńskiego 
(Ch. N). -

Zmarły sw ego czasu należał do 
obozu konserwatystów wschodnio- 
galicyjskich. W senacie wstąpił do 
klubu Ch. N., którego twórcą i przy­
wódcą jest zięć zmarłego, pruf. Du-
b a n o w icz .

mm
Z powobP wy ekłmitowania przez Urząd 

Dj'r. Rod. Publ. i przeniesienia na ul. W iel­
ką 49.

Wyprzedaż części towam po cenach 
kosziu od 5 do 10 nsiopada »r/robów sta­
lowych naczyń kuchennych i Uoiłów ao 
bielizny.

Stanisław Krakowski
Św . Jańska 3.

n  a  j  p  e  w  n  i e  j  _s z  y  i nja j s k u  Łe c z  n . ej  o z y
>S

N A W  © Z

nadaje się na wszystkie gleby, pod wszel- 
: kie rośliny i jest najłatw iejszy w użyc!u.

Porad n  sprawie stosow ania S A L E T R Y  C H IL I JS K IE J  i in­
nych nawozóz pomocniczych udziela ustnie i 7 piśmiennie

„D eleg aci- Ppo^.aceE- 
lew Saletry CMIijsidej

sia:
‘ W s z e c h ś w ia to w e  z tia n e

S I  K A I.' Ó S Z E

.Jislonef
są trwałe

■■ S k ł a d  
Dom 

H andiowy

i eleganckie.
f a b r y c z n y

„HAISZ“i
Wilno, ul. Trocka U . Tel. 436-

Ł&>.

fran Stenografji
CUSKIE-

GO w yucza M -szystkich

konwersacja b e z P,łatn ie '  ,  n s to w ' 
i najnowszej BICI lliS ty tu ł SleilO - 

metody, korepetycje z gra ficzn y , W arsza-
zal<r5,FU 8 ginma- wa, Mokotowska 39

zjurn. Ctna przys.ępna. — —...............   — -
Dorozumieć się — i 
Mickiewicza 42, m. U .

Lełcji
udzielam,- 
weołup

looo — 5ooo <
dolaiów ulokuię na 
I hypotekę ewen\ ku- 

się pię aorr ■ dochodowy, 
tną Jud majątek. RetleF 

w dobryj n uiję lylko na kupno 
sranie maszynę pc p;. okazyjne. , W yczcrpu

rnl ag,,on ‘ !4ce oferty do biu.a 
O-ogrosz. S. Jutana, Nie-

‘T fP j?! oszukuje 
JE ,.  mało używan, j*nb

Ogłoszenie

sama
lub ,,Un(ier\vooa 
fe-ty składać Urząd mii-cka 4 dla „Okazja"*,
Rocziowy ( Wilno h  -----------------  —
(Dwoizec kolejowy).

O K Ó J  D O

Komornik przy Sądzie Okręcowyrr. w 
Wilnie, Antoni Sitarz, zamieszkały w Wunie 
przj ul. Sw. Michalskiej Nr. 8, zgodnie z 
art 1030 U. P. C. ogłasza, iż w o m  12
listopada 1925 roku, o  godz. 10 ej rano w
Wilnie przy ul. w l lkiej Nr. 2 m 9, odbęazte
się przedaż z licy ac ji pubpeznej - majątku   —■■ ■■
“uchomego Stanisława W ejsfalera składa-  ̂ ,
jącego się z umeblowania mieszkania, osza- KM O T t e p i S n  
cowanego na sumę złotych S.loó na zaspo- jjL  : o]{ T-u
k0JPniŁ,  A^e' ei,Sjl Izaaka Ceikirisk,eg ° w sprzeaama. Ul'"Oazo"sumie 4.666 zł, z proc. ' ..........................

-■ Komornik Sądowy (—) A. Sitarz

Izofens
W YNAJĘCIA potrzeb,-li, Zgłaszać się

W r B S f c

P
Ralwaryj- 

ska 6.

ro się  ta

Ogłoszenie,
Za.ząd Komitetu Wojewódzkiego W ileńskiego Ligi Obrony 

Powietrznej Państwa (L.J O P. P.) uprasza wszystkich, którzy 
bezpośrednio z Sekretariatu Komitetu Wojew. Ligi O, P P. w 
W ilnie otrzymali do rozsprzedaży bilety loteryjne, - lote'u 
Komitetu Wojewódzkiego Wileńskiego L. O- P. P. c j zwrot 

. iderozsprzcdanych biletów, grzbietów rozsprzedanych książeczek 
biletowych, oraz o wpłacenie uzyskanych ze sprzedaży pie­
niędzy do Sekretarjatu L. 0. P. P. Wlino, ul Wielka 34 naj­
później do dnia 15 listopada. ;

Sekretarjat czynny codziennie za wyjątkiem niedziel 1 
świąt oć godz 9—1 5 . ......................

\va Nr 2 m 1 łcumiesięrzry.
u d . u  1 .1  3o i . . rasy . .
do 3 n 3 0 - 7  wlecz. b,alel angielsk-ej dc 
irriLiL.L- j Mmmmm,mu SDr' ecłauia z Chlewni 
“I upTIYŚ zarodowej ; w maj.

Koziczynie. Adres po­
czta Ignalinr Z. Bor­

tkiewicz.

D
^nia .31 paźuziern 

o godz. 7 idąc 
po il. Nadnrzeż- 

nej między N-em 12 a 
22 im zgubiono zloty 
zegarek z branzolctką.

, Uask. znalazcę upir 
sza się . o odniesienie 
(ewent. za wynagro­
dzeniem) - do Admin.

«Słowa».

Zarząd  Komitetu Wileńskiego 
Wojewódzkiego L. O. P. P.

Sm kót. r -  <3T. flh. a.- -i^cŁ. Sfc jm,

Nie potrzebują rek lam y  tyłko S Z W E D Z K IE

M m ,
najnowsze fasony—calkue la gwarancja; detalicznie i hurtem 

d  , TANlO sprzedaje

■ LZflŁKlHD, S .

S TANCJA dla uczn„ 
w solidnej zie 
uiiańskiej rodzi­

nie. Troskliwi opieka, 
pumoc w językdch. 
Zwierzyniec, habiycz 
na 32, Kotwicka Dc 

12-ej w południe

gubiono indeks 
uniweisy.eciti 
na imię Jei z^gc- 

Kosieckiego. Uczo.wy 
znalazca zechce gc ła ­
skawie zwiócić właści­
cielowi pod adresem 
Wilno, ul św. Filipa 
Nr. 17 m. 9 ru pani, 

Balw cz.

D O B R Z E  P R O S P E R U J Ą C A

KSIĘGARHIA
y ?

ulica O kórin :Ir9 Ł ,

V J  A R S
teleton 3 C H -5 2 -

Z A W  A.

iłiśraiEiiiiycłt w dużem powiato- 
wem mieście

^ a i i i a
w a r u  n k a c h

d o s  p r  z e
^  d o  g o  d n y c h

Informacje w Księgarni Stowarzyszenia 
Nauczycielstwa ^ P o l s k i e g o  w W i l n i e .

■dLktAi^illi,--<iu*tifkl.it,„i».-£j| ą&AhJufa,IdAT' ' '  tPn i ^

A K K A D JU SZ  A W E P G Z E N K O .

Żart Mecenasa.
Część I L aleczk a.

r o z d z i a ł , ii.
P ierw sza  ro zry w k a

Na schodach rozległ się tupot nóg 
i do pokoju wpadł, jak wicher, męż­
czyzna wysoki, atletycznej oudowy 
a zatańczywszy jakiś skoczny taniec, 
zatrzymał się przed Mecenasem przy­
bierając malowniczą oozę.

—O to O brońcę djaoli przynieśli— po­
sępnie zauważył Kuzia,— zegnaj nam 
więc śniadanie!

— Tak rr.me witacie, łakomczuchy, 
— zawołał gość i zanim sie drobny 
Kuzia zdążył obejrzeć, znalazł się na 
szatie porwany z ziemi silnemi jego 
rękami,— Niewdzięczni, a ;a dla was 
tak pracuję i rozrywek szukam!

— Oorońco, zdejm mnie z szafy 
— żałośnie prosił Kuzia. — Nie będę 
w :ęcej ci dokuczać. Znam przecie 
twą dobroć, w ’em że przewyższa na­
wet twą nadzwyczajną siłę Ciało 
twe jest niby posąg gieckiego boga.,

Kompiemert Dodziałał na siłacza, 
z uśmiechem zadowolenia zajął z 
szafy lekkiego jak pióiko koiegę.

— C a ło  masz greckiego boga a 
mózg tw ój pizypem ira gąbkę grecką 
— zawotał Kuzia, chow ając się za po­
ręcz fotem.

Nie udało mu s ;ę jednak wymknąć 
szponom lozgruewanego Nowako- 
wicza, i uchw ycony silnie frunął niby 
ptek na przed chwilą opuszczone 
m iejsce na szafie.

Wywarłszy swa zemstę, .Now?ko- 
wicz zwrócił się do gospodarza: 
Nudzisz s ę mecenasie?

Ogromnie, spójrz na nicn. tak 
są nudni, tak pozbawieni fantazji!

— f* >am dla was rozrywkę, lecz

*) Patrz Nr. 249.

czy s.ę decyaujesz zapłacić mi za nią 
25 rubli?

—  Dobrze, potem.
—  O r.ie, pieniądze te są mi nie- 

zoędne. Słuchrjcie, wychodzę z domu, 
wsiadam dc tramwaju, poajezazam  
do restauracji...

— ...raczej karczmy —  poprawił 
g łos z szafy.

—  Siaoam, każę podać butelkę 
pieniącego się...

— .„kwasu.
— C o-o?—groźnie zaryczał No- 

wakowicz.
— Zdejmij mnie —  a będziesz 

m ógł kłamać, ile tylko zechcesz, sło ­
wem ci nie zaprzeczę.

—  S'edź, psie bladolicy. Nie cho­
dzi o to, dość, że tam poznałem pe­
wnego młodzieńca —  aromatyczny 
ananas, powiadam wam! Brylantowa 
kropla rosy na wiosennym iistku! Gle- 
badziewiczai W yobraźciesobie:on wier­
sze pisze! Czyzby ziemi naszej nie 
wystarczał nasz Motylek, plamiący 
swemi wierszykami nasz ubogi i brud­
ny św.atek!

—  O brońco!— obruszy* się M oty­
lek, jak rozdiażniony indyk.— Zabia- 
niam ci żartować z mej ziemi, bo p o­
wiedziane jest o tobie w Piśmie świę­
tem, że prochem jesteś i w proch się 
obrócisz.A czem prędzej tern lepiej!

—  Ana, nie lubisz krytyki obie­
ktywnej?! A propos powiem wam, ja­
kie poezje tworzy mój nowy znajomy. 
Pamiętam tyle tylko:

Na stepie —  chatka 
W około trawka 
W charce staruszka.... i t.d.

- -  Wsoaniałe? Zapamiętajcie i za­
cytujcie mu. PrzyprowadzJem go ze 
sobą.

— Kogo?
—  Tego poetę. Czeka na dole, 

zapowiedziałem rnu, że go wprowa­
dzę do niezm iernie  arystokratycznego 
domu.

W  oczach znudzonego Mecenasa 
zabłysła drżąca iskierka zaciekawienia.

—  Dawaj go tutaj, O brońco. Jeśli 
jest zabawny pr2yjmicmy do kompa- 
nji, jeśli nie —  SDławimy go pręako.

—  Lecz musisz mi wrócić, M ece­
nasie, m oje wydane na ujęcie tej zd o­
byczy pieniądze, —  chciw :e zawołał 
Nowakowicz.

—  W eź z tej skrzynki na stole. 
Niewdzięczne djabły, kiedyż zrobicie 
coś dla muie bezinteresownie?

—■ Ach, drogi ’ Mecenasie, wszak 
żyć musimy, gdyby nam równie łatwo 
jak tobie przychodziły obiady i szam­
pany opłacone czekami, chetme byś­
my je podpisywali. Lecz my jesteśmy 
ludzie pracy!

Nie zdążył Nowakowicz schow ać 
pieniądze, a już Motylek wystąpił z 
nretensją1

— M usisz mi, O biońco, oddać 
cztery ruble na wykupienie mego ze­
garka z lombardu, w  przeciwnym ra- 
z!e będę zmuszony popsuć wam n o ­
wą rozrywkę, opowiadając twemu pro­
tegowanemu, jakeś go tutaj sprzeaa- 
wał.

—  Znowu na zegarek, zduni ał 
się M ecenas przecież wczoraj ode- 
mnie wziąłeś na wvkup'enie zegaika?

—  N>e doniosłem! Oddałem je 
pewnej biednt-j staruszce.

—  Jakże teraz szybko starzeją się 
kobiety — smutnie zauwazył Kuzia 
ze sw ego posterunku 1 na szafie. — 
Dwadzieścia dwa lata i już staruszka!

Motylek zarumienił sie,
—  Milcz, s io k o  na  dachu!
W  tej chwili w rócił Nowakowicz 

prowadząc za rękę tak bardzo rekta 
n ow aną „orytanfov.ą kroplę rosy."

R O Z D Z I A Ł  m  
Laleczka.

Był to młodzieniec meśmiały, olon- 
dynek o m odiych oczach, poaobny 
Go cherubinka, z różowemi puichne- 
mi ustami i delikatnym, jedwabistym

puszkiem, ledwi-3 zarysowującym się na 
górnej wardze. Ubrany był skromnie, 
lecz porządnie, w granatowy 'an g ie l­
skiego kroju kostjum, lakierowane 
trzewiki, szare gietry i w szare ręka­
wiczki.

— Oto on, ten o którym wam 
mów.łem, wybitny poeta! Nasza przy­
szła chluba1 Młody Byron! A to jest 
ów arystokratyczny oom, o którym 
panu mówiłem. Tam na kanapie spo­
czywa gospodarz tego d o m u -M ece- 
nas, a młodzieniec u nóg jego sie­
dzący zwie się Motylek, Jest to  se ­
kretarz pisma „W yżyny", może się 
w iec panu przydać.

—  BaidzL m. przyjemnie, —  nie­
śmiało wyszepiał przybyły, potrząsa­
jąc wypielęgnowaną dużą rękę Mece­
nasa.— Bardzo sie cieszę. Nowsko- 
wicz opowiadał mi tyie dobrego o 
panu. M oje nazwisko jest — Szełko- 
wnikow, imię Walenty, Mikołajewicz...

—  Baounia moia nazyw-ała się A- 
głaja — wpadając w ton te[ przemo­
wy, odezwał się K u Ja  pochylając się 
z szafy. Jei mops miał na im ę--F ilk a . 
M oje imię jrzm i —  Kuzia. Poznajmy 
się więc i jeśli Pen może, proszę mię 
zdjąć z tej szafy.

Ze zdumieniem spojrzał przyDysz 
w górę i aopiero teraz zauważył 
nieszczęsnego m achającego nogami 
Kuzię-

— Proszę mi wybaczyć— zawołał za­
żenowany. — Nie zauważyłem pana. 
Bardzo mi przyjemnie. M oje nazwisko 
jest Szełkow nikow .. imie moje...

—  I tak dalej,— przerwał Kuzia.— 
Czy zdejmie mię pan z tej szafy?

—  Proszę go nie dotykać— zaprote­
stow ał Nowakowicz — to ja właśnie 
ukarałem go za brak subtelności du­
chowej. Niech tam siedzi.

W e dizwiach ukazała się Anna 
M atwiejewównu niosąc na tacy przy- 
bory do śniadania, dv.ie butelki ko- 
tijaku i obrus pod pachą.

—  A tego skad jeszcze wyaostali 
— zamruczał?, oglądają nowoprzybyłe­
go, — H o-ho, jaki czysty i ładniutki. 
Jakże to mamusia tutaj takiego pu- 
ściła?

Widząc, że g o ść stracił się zupeł­
nie, spróbował go Mecenas ośmielić.

— Niech się pan na nią nie gnie­
wa, to moja stara niania ^nna Ma - 
twieiewów na. jest bardzo dobra, choć 
wiecznie zrzędzi-

Młodzieniec skłonił s>ę grzecznie 
zlekka stuknął obcasami i uznał za 
stosow ne przedstawić się staruszce:

— bardzo mi przyjemnie, M oje na­
zwisko jest Szełkownikow, moje imię..

—  Czy dosraniemy dzisiaj kawio­
ru, Calwio Crispinillo?— prze-wał M o­
tylek odsuw ając ramieniem now ego 
gościa. —  Wiesz, Obrońco urządzamy 
majówkę w tym pokoju, i Będziemy 
zajadali na dywanie. Podoba ci się 
ta myśl?...

— Pałka by się na was dobra 
przydała, —  dobrodusznie mruknęła 
staruszka. —  ai... Czemu łaska­
wy Pan nie siada? Prcszę tutaj, a 
właściwie lepiej niech się Pan tu z 
nimi nie włóczy. On' sa wrogami 
ludzkości! A oan...' na pana przyje­
mnie jest spojrzeć, jak na lalkę.

— Hur-ra! —  zaryczał Nowako­
wicz — prawaa płynie z tej oto 
wspanialej matreny. Genjalne poiów- 
nanie: „Laleczka"! Ochrzcimy pana 
w tei chwili tern imieniem. Niech ży­
je Laleczka! Ja się zwę O brońcą at- 
bowdem w przygodach wszelkich 
chronię od niebezpieczeństwa £etry- 
cjusza Mecenasa. Tego zaś wypcha­
nego otaka na szafie proszę nazywać 
Kuzia.

— Zdejrrcież mnie, — prosił Ku­
zia ucieszony że przypomniano sobie 
o nim.

— Siedź! Tam na górze lepsze 
jest p o w ietrze , oddycnaj sobie ał- 
n .osfe.ą górską!

Laleczka stał ogłuszony wśród 
spo ów i krzyków, niezdecydowany 
do kogo mówić ma, kogo ma słu­
chać...

Mecenas wydał tna się naispokoj- 
mejszym. naibarcziej zrównoważo­
nym. Przecisnął się więc delikatnie omi­
ja jąc boczkiem Motylka i Obrońcy, 
których wszędzie było pełno, przy­
sunął sobie krzesło do kanapy r 
siadając z miną już pewną siebie roz­
począł rozmowę:

—  Jak się Pan miewar
—  Dziękuję— odrzeł Mecenas Wy­

jąc w swych szpnkowatvch wąsach 
uśmiech cisnący się na jego czerw o­
ne usta. Nudzę sie trochę

—  Sztuką niech się pan zajmie, 
poezją...

—  D ob.ze, od jutra postaram się 
poezją rozerwać.

. —  Młody jeszcze jestem, lecz ko­
cham już poez»ę.

Jest ona iak muzyka... Prawda?
' —  Ma pan rację. '
— Czy „M ecenas" jest to pańskie 

nazwisko?
t— . Ależ tak, n azw isk o --jak  z pod 

ziemi w yrósł pomiędzy rozm awiają­
cymi Motylek, a przysiadając pouta- 
le na otomanie, ciągnął dalej:

—  Pochoazi on ze znakomitego 
w ygasłego rodu rzymskiego, w któ­
rym umarł Nero; umarł juz szczę­
ściem, bu wszak przykro by byjo  
znalesć się w jego ogrodzie jako. pa­
ląca się pochodnia, jakże pięknie ga­
śnie ten ród w rwojej osobie. Lecz 
z całej dawnej świeiności został? je ­
no Calwia Crispimlia —  M ag.sńa 
hoidinium Neionis...

—  ó... łacna? —  dobrodusznie 
zapyta* Laleczka.

—  Nie, to po hiszpańsku, ale o v
nie cne zi. Czy to pański KrewuiatŁ 
ten u ilentowcriy poeta Szełkowni­
kow?
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